
Nr 87 , Kraków. Sobota 2 Kwietnia 1910, lok  XVIII
PRENUMERATA wynosi w Krakowie; 
r.źcsięcsme 2 kor., kwartalnie 6 kor.-, 
— odYi v» nie ńo dopłaca tir.

Si .eprowincyi: miesięcznie 2 t o •. ’i> i .. 
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GŁOS
Cenn uantera pojedynczego 10 hal.

i » t * t rv pcifie-dpiałkowregc < h.

Wycfcitzi codzicaait a gtlz. 6-«j wi«aor«s i w ^tkira lidziei i ftrML
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennt^: o godz, 8 -e j rano i c godz. 6-ejj w ieczorem .

Lutr oJenięźne, przekazy za prenume- 
rsvc i iaseraty n_<livtać m ożni Iren o 
rio AdmlDatr? ? ..Głosu Narodu".-- 
Prenumeratę osróc? upowaiiiinnrc: 
r.^?iicvi pfsyprlięc rażtiy iłząo * 
cz»w v w oSrę.ve tnonarciiii ! w 
Ur/ie nter sekiem Rnkisrnsert •••• - 
opieczętowane ni? po^lejf.lą op-;:::1 
c»cstowei. — Rękopisów redakeya r.fo 

snwrzca.

Adres Reó.. Ui. św. Krzyża L 7. Adres 
teł. „Głos Nsrodn" Kraków. Tek Nr. ISO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya .Głosu Narodu", róg uL św. Krzyża i Mikołajskiej L, 7. Od miejsca za wiem drobnerr, pismem ‘jpetit* za pierwszy ~:\z ? i hr.ler.5y, r.a każdy następny raz 12 ha i., skład tabeinryczny, liczbowy, od wiersza 3.1 hal, za pierw- 
aey raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po GO hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hai. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, eyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kci. od 10U egz. ola zamiejscowych, a I «. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
■muratorów. Zamiejscowe ogłoszenia pazyjmaie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Voglei, M ,Di:kes, id fcriiaicb. 8. Braun, R Mos.ce, h. Priedl. w Berlinie P. F.. Cos. w idspesadi 1. Leopold, w Paryżu da Raczkowst) 14 Citł

ds Trevtee, I', jor.es. *h Cis. A. Lorc&r.,

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza m a rk a  

z fabryki Si. Wołoszyńskiego w Krakowie

Koło potsKit 
a rekonstnljcya gabinetu.

(Telegramy ,.t»śuru ftiicouu" * unia 1 kwietnia.)

Wiedeń. (Tel. wł.) »N. fr. Presie*  przyno­
si wyjaśnienie do wiadomości dzienników 
polskich o zmianie polityki — Koła pel- 
skiego.

»N. fr. Presse* otrzym ała inibrmacye z 
kół polskich, że w Kole polskiem istnieje a- 
gltacya, by odstąpić od żądania przeprowadze­
nia rekonstrukcyi gabinetu Agituje za tern 
mniejszość. W skazuje ona, że Koło p. jo3t 
jedynem stronnictwem  w Izbie, k tó re  ma 
parłam; .itarnych ministrów, k tó re  więc prze* 
rekons m kcyę gabinetu nic nie u z y s k a ,  ale 
owszem może stracić.

»N. fr. Press®* dodaje, że usiłowania o- 
koło rekonstrukcyi gabinetu są o s t a t n i ą  
próbą koalicyi. Za zamiarem też rekonstruk- 
cyi gabinetu oświadczy się w i ę k s z o ś ć  
K o l a

Strawy austro-wperskie.
Agraryusze czescy i parlament.

Praga (Teł. wł.) Odbyło się tu  posiedze­
nie parlam entarni go klubu czeskiej partyi 
agrarnej. Tematem obrad było przesunięcie 
porządku dziennego obrad w Izbie posłów. 
Klub agrarny uchwalił e n e r g i c z n i e  z a ­
p r o t e s t o w a ć  przeciw tem u u prozydenta 
Izby Dra F atta ia  wychodząc z założenia, że 
tego rodzaju zmiana nie może być przepro­
wadzona bez poprzedniej uchwały przewo­
dniczących Klubów w Izbie posłów

(Zmiana porządku obrad Izby polega na 
tem, iż rząd pragnąłby na pierwszem miej 
scu postawić spraw ę pożyczki 182 mil. kor. 
Przyp. Red.)

Wstrzymanie procesów.
Budapeszt. (T. B.) Dzienniki z zadowole­

niem konstatu ją, że liczne pro«esy prasowe, 
wytoczone przez rząd koalicyjny s o c j a l i ­
s t o m  i nacjonalistom  zostały w s t r z y ­
m a n e .

ObstrnHcya w sejmie cktrwic.
Zagrzeb. (T. B.) W skutek obstrukcyi w 

sejmie, prowadzonej przez partyę prawa, po­
stanowiono wczoraj tak  długo nie zamykać 
posiedzenia sejmu, póki wnioski nagłe nie 
zostaną wyczerpane. Popołudniu kontynuo­
wano debatę formalną w sprawie porządku 
dziennego, poczem przystąpiono do obrad 
nad p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m ,  przy- 
czem ban dał obraz sytuacyi finansowej. -- 
Izba przeszła następnie do dyskusji nad wnio­
skami n a g ł y m i .  Pierwszy wniosek nagły w 
sprawie przedłożenia aktów  o wydanie wi­
cep rezy d en t Izby Magdica, przewodniczący 
o d r z u c i ł  a limine, oświadczając, że wnio­
sek je s t bezprzedmiotowy. Również drugi 
wniosek o d r z u c o n o ,  poczem ku ogólnemu 
zdziwieniu opozycja oświadczyła, że chwilo­
wo c o f a  wnioski nagłe, gdyż nie widzi pod­
staw y do przeprowadzenia poważnej dysku- 
syi. Oświadczenie to przyjęła większość iro 
nicznymi oklaskam i i okrzykami.

O 1030 w nocy posiedzenie zamknięto. 
Nast. dziś.

powstauit całopów w Tejsalii.
Berlin. (Tel. wł.). Do „Vossiscbe Ztg.“ do­

noszą z A ten: W Ttssalii panuje g r o ź n a  
sytuacya z pwodu p o w s t a n i a  chłopów. W 
pobliżu Laryssy chłopi napadają na dwory, 
rabują je i palą. Chłopi z a a t a k o w a l i  też 
miasto Laryssę. Mieszkańcom m iasta przy­
było na pomoc w o j s k o ,  k tóre u d a r e m n i ­
ł o wysiłki atakujących chłopów.

Załogi wojskowe zostały z w i ę k s z o  n o  
we wszystkich miastach, a pociągi k n rtu ją  
tylko pod e s k o r t ą  żełnierzy. Wojsko pil­
nuje wsi zbuntowanych.

Wallja z lordami.
Londyn. (T. B.) W izbie gmin prem ier 

A s ą u i t h  oświadczył, że ma nadzieję, iż

ogólna dyskusya nad rezolucyami w spra­
wie T e t a  l o r d ó w  będzie 4 bm. zamknięta. 
Dnia i  b. m. rząd przedstawi rezolucye w 
sprawie term inu załatwienia budżetu na rok 
1909/10.

Londyn. (T. B.) W Izbie gmin w ciągu 
obrad nad rezolucjam i w sprawę veta oświad- 
czył sekretarz  s ianu spraw  zagranicznych 
C h u r c h i l l ,  że skoro rezolucyo zostaną 
przyjęte, rząd bez względu na następstw a 
zażąda obrad nad b u d ż e t e m .  (Oklaski na 
ławach partyi ządowej). Rząd n i e  p o z o s t a ­
n i e  bp urzędzie jeżeli będzie mógł przyjąć, 
że uda mu się przemienić rezolucye w u s u ­
wy. Ponieważ lordowie użyli swego prawa 
veta, by przeciwstawić się prerogatywom  ko 
eony i unicestwili praw a Izby niższej. j<-» t 
rzeczą konieczną, by Korona i Izba niższa 
w s p ó l n i e  postępowały, aby przywrócić ró ­
wnowagę w konstyiucyi i raz na zawsze 
o g r a n i c z y ć  v e t o  l o r d ó w .  (Burzliwe o- 
klaski na ławach partyi rządowej).

D yskusję odroczono do 4 b. m.
Rząd a przesilenie.

Londyn. (B. Reutera). Podczas gdy polity­
czna sy tu ac ja  zawsze jeszcze je s t niewyja­
śnioną, uważają ogólnie oświadczenie prezy­
denta m inistrów Asąuitha jako  oznakę, że 
rząd je s t zdecydowany p r z y s p i e s z y ć  
r o z w i ą z a n i e  p r z e s i l e n i a  i że irlandcy 
nacjonaliści p o p r ą  przyjęcie budżetu, po­
czem w maju pariamont zostanie rozwiązany

?r«cf5 Taritmlsicj.
Burza w Wenecyi.

Wenecya. (Tel. wł.) Od wczoraj szaleje tu 
gwałtowna burza, połączona z gęstą zamie­
cią śnieżną. Komunikacya ograniczona Gon­
dole nie ku rsu ją  K om unikację ułatw iają je ­
dynie łodzie parowo i benzynowe.

Rozprawa Tarnowskiej rozpoczęła się z 
tego powodu ze znacznem opóźnieniem. — 
Oskarżonych przewieziono łodzią par®wą do 
gmachu sądowego.

Zeznania świadków.
Wenecya. (Tel. wł.) Przesłuchani wczoraj 

świadkowie nie zeznali nic decydującego — 
Świadek Ozowska podnosi eiemno strony 
charakteru  Tarnowskiego, chwrali natom iast 
Perierównę.

Inżynier i dzienniKarz Taburno * P e te rs ­
burga zeznaje, iż uczciwe postępowanie Pry- 
łukow a zmieniło się z chwilą poznania Tar­
nowskiej. Świadek wyraża się o oskarżonej 
wielce niekorzystnie. Zeznania św iadka tego 
są nadzwyczaj skąpe. Taburno obawia się 
powiedzieć za wiele — jak  oświadczył — z 
powodu nieprzyjemności na jak ie  może się 
narazić po powrocie de Rosyi.

Telegramy
(Telegramy „Głogu Narodu" * 1 kwietnia)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej, mimo, iż brakło zamówił ń, 
tendencja  była silna. Poszukiwanie kredytu 
wych akcyi węgierskich i Laenderbanku by­
ło znacznie silniejsze. Akeye karpackiego 
To w. naftowego poszły w górę. W ęgierska 
renta poszła w  górę o 15 hal.

Zdrowie papieża.
Wiedeń. (Tol. w ł.) „N. W. Tagblatt" donosi 

z Rzymu, że papież s i ę  p r z e z i ę b i ł  i przy­
najmniej przez tydsień  musi pozostać w łóżku.

Otwarcie linii telefonicznej.
We-ecya. (Tol. wł.) Dzisiaj zosta ł oddany 

do publicznego u iy tk a  telefon W enecya Tryost- 
W iereń

W ypdek z aeroplanem.
Petersburg. (T. B.) Aj. tel pet. donosi z 

S o s n o w c a ,  że spadł tam w wysokości 300 m.
z powodu popsucia się m otoru biplan z m a­
jorem  Haikingiem i towarzyszem O b a j  s ą  
c i ę ż k o  r a n a  i.

Bora.
Trye8t. (T. B.) Szalejąca wczoraj w ciągu 

dnia bora p r z e w r ó c i ł a  w i e l e  o s ó b ,  
k tó re  odniosły przeważnie lżejsze obrażenia. 
Towarzystwo ratunkow e interweniowało w 
27 w y p a d k a c h .

Pola. (Tel. w ł.) Szalejący tu borra poczynił 
z n a c z n e  * z k o d y .  Pr.ice w fortyfikacyaeh  
w ojskow ych w Pola zosta ły  za,stanowione.

Wybuch tfay.
Catania. W y b u c h  l a w y  w z m a g a  s ię .  

Prąd lawy płynie z szybkością 30 metrów 
na godzinę i dąży ku Cisterna Regina, obok 
Borello.

Catania. (T. B.). Wybuch E tny t r w a  d a- 
le j. Masy lawy poruszają sią nieco w o l ­
n i e j .  W ©atanraro odczute wczoraj o godz.

8 wiecz. p o n o w n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  
k tó re  jednak nie wyrządziło żadnej szkody.

Burce we Włoszech.
Medyolan. (Tol. wł.) W Modyol.itiie i w ca­

łych górnych Włoszech szaleją burzo. Spadł też 
obfity śniog.

D&ria a Niemcy.
Berlin. (Tel. wł.) Duński poseł w Berlinie 

Donngrsffnark został pr?,ez r?.ąd duński odwo­
łany z powodu zatargu jaki wybuchł między 
Niemcami a duńskiem m inisterstwem  obrony 
krajowej.

Eirspłozya w laboraloryum marynarki.
Paryż. (Tal. wł.) Nastąpiła tu e k s p l o -  

z y a w laboratoryum  teęhniczneni m arynarki. 
Skonstatowano, żo powodem wybuchu był 
patron dynamitowy. Przypuszczają, żo doko­
nano tu z b r o d n i c z e g o  z a m a c h u  ws la­
boratoryum .

Wpł?wy berlińskie w Persji.
Paryż. (Tel. wł.) Londyński korosponJent 

»Kcho de Paris* donosi, że rząd perski pra 
gnie sią u w o l n i ć  od  o p i e k i A n g l i i  i 
Ro s y i .  Skarb państw a perskiego je s t zupeł­
ni! wyczerpany. Rząd czynił liczno staran ia o 
p o ż y c z k ę ,  jednak ie  b e z s k u t e c z n i e .  
Dopiero w B e r l i n i e  ma P ora ja  żądaną po­
życzkę otrzymać.

Poseł niemiecki w Teheranie przedstawił 
ministrowi spraw zag \ ajenta B ank  i nie­
mieckiego.

P r z y a u sw a  „poiyczka" »r Psr*>i.
Tebris. (T. B.) Dla pokrycia wewnętrznej 

pożyczki ś e i ą g m i e t o  p r z y m u s o w o  (!) 
od 10 kupców pe 50.000 tomanów, a  od 15 
po 5.0U0. Kupcy domagają się kontroli wy­
dawanych pieniędzy aa potrzeby prowinsyi 
Aserbeidżan.

Ichwiii bieżącej.
W odpowiedzi „Nowej Reformie^. Na n e

ezowe stw ierdzenie przez r-is faktów  w sprawie 
obrony pr«.w polskich na Ś ląsku  i połączonego  
z tą  k w estyą  użycia funduazów „Daru Gr»n- 
waldzkiego" — odpowiedział ł  „Nowa Reforma" 
w ym yśleniam i na „Głos Narodu", sto tu jze  za ­
razem do nas zapytanie p a  i> l i c z n o ,  abyśmy  
rzecz jaśniej określili.

N areszcie! Po tylu zapytasiach  z naszej stro 
ny, co zrobiła „Nowa Reforma" ze tw oją de 
rnokratyczną reform ą wyborczą do gm iny —  co 
zam yśla zrobić z niezawisłym i żydam i, niouzna- 
Jącynd Koła Polsk iego, a zasiadającym i w W y­
dziale polskiego stronnictw a dem okratycznego — 
dokąd zm ierza z tłum ieniem  uroczystości grun 
wald/.kich ete. etc. —  na któro to zapytania  
odpowiadała sta le  przez rok z górą aż nazbyt 
wymownem... m l l s z e n i e m  (!) — ncreszcie
dziś, raczył się  ten  gruboskóry organ c. k. do 
m okratycznych patryotów  obruszyć, sposti-zegł- 
szy się, że w swem  dem okratycznem  tum anie­
nia opinii publiezuoj zbytnio przeholował, a zara­
zem znalasł się k toś, k to tę  fałszyw ą m askę 
obłudy dem okratycznej zdarł z ;i‘ go oblicza.

.Możemy Jednak „Nową Reformę" w zględnie 
sztab jej polityczny uspokoić, iż z k onkretny­
mi atutam i jego  . n i e b e z i n t c i e s o w t e j  rinia- 
ła ln iśc i patryołycznej irobawem , b> w jednym  
z najbliższych numerów „Głosu Narodu" w ystą­
pimy.

W sprawia obulwarawanis Wisły nastąpiło 
dziś o godz. 12 publiczne otwarcie ofert w 
D yrekcji ekspozytury dróg wodnych przy 
ul. Basztowej. Jak  wiadome, przed dwoma 
miosiąsaini odbyła się pierwsza rozprawa pu 
bllczna, k tó rą  jednak  ze względu na zlv-r 
krótki term in m inisterstwo handlu liniowa 
żniło — poleciwszy rozpisać pow tórną mz 
prawę ofertową. Do powtórnej licyta yi sta­
nęło sześciu oferentów wyłącznie pod pol- 
skiemi firmami, gdyż tendencyą je s t oddać 
te  roboty t y l k o  s i l o m  k r a j o w y m  w 
przedsiębiorstwo. Jak  to zwykle jednak  by­
wa, Za firmami krajowemi w ystępują tu i 
ówdzie obcy, przeważnie równorzędnie, a je­
dna nawet z firm polskich z a w a r ł a  s o  
j u s z z P r u s a k i e m !

Na ogół oferty dzisiejsze są daleko wyż­
sze od ofert, k tóre przedłożono podczas 
pierwszej rozprawy, a przedstawiają się na- 
stąpująco: 1) Eirenbahnbau u. Rótriebs Ge- 
sellschafl z Berlina, oraz Uderski. Kurkie- 
wicz i Krzyżagórski z Krakowa tylko na II 
los (podgórski) 3,765.498-58 K. 2) Dr Samohrd 
z Berna i Lud. Kaden z K rakow a: 1. los — 
4,635.413 K, II los 3,751.227 K. 3) Inż. Ma­
ślanka ze Lwowa I. los -  4,555.009 35 K, 
II. los — 3,618.255-53 K. 4) Rodakowski, So 
snowaki i Zaeharyewicz ze Lwowa : 4,538.333 
kor. 42 hal. i 3,630 040 K. Better, Pirtel et 
B rausew etter z Krakowa: 4,600.425'06 K i 
3,684.68640 K, 6) Radca W szeteczka z Kra­
kowa i Rella Neffe z Wiednia: 4,600.42506 K 
i 3,684,58640 K. (podobnie, ja k  poprzednicy).

Ostateczne zatwierdzenie najtińszej ofer­
ty  nastąpi d. 24 bm. prz z u rn isterstw o  han­
dlu w Wiedniu.

X. Dr LEOPOLD LENARD.

Nasza praca 
społeczna i narodowa.

11.
W najnowszej historyi narodu słoweń­

skiego odróżniać można dwie części: Odro­
dzenie narodowe i odrodzenie polityczne. Gdy 
duch narodowy w większej części u ludu 
słoweńskiego już był obudzony, potrzeba 
było jeszcze wiele lat, zanim się obudził ta k ­
że politycznie, zanim przeobraził się w pań­
stwie austryackiem  czynnik polityczny, z 
którym  się trzeba liczyć. Obudzenie polity­
czne narodu słoweńskiego rozpoczęło się pod 
hasłem reakcyi przeeiw kierunkowi panują­
cemu w inteligencji słoweńskiej, tak  samo 
jak  edrodzenie narodowe rozpoczęło się pod 
hasłem reakcyi przeciw kierunkowi germ a­
nizacji nemu w polityce austryaekiej.

Ponieważ duch młodej inteligencji sło ­
weńskiej, wykształconej na uniwersytetach 
niemieckich objawiał się dla ludu najjaskra- 
wioj swoją antjreligijnością, pojawiła się 
także reak c ja  przeciw temu najpierw, na tle 
religijnem. Religia tworzy dla Słoweńca nie- 
tylko formą zew nętrzną i je s t  nietylko wy­
nikiem długotrwałego przyzwyczajenia, lecz 
stanowi treść jego życia. Ksiądz ma między 
ludem wpływ wielki i prawie nieograniczony. 
Przez cały szereg wieków był on jedynym  
inteligentniejszym człowiekiem, k tóry  żył z 
ludem i w większośsi pochodził także z ludu. 
Z natury  rzeczy więc powstała przeciw an- 
tyreligijnem u prądowi wyrabiającej się inte- 
ligencyi reakeya, broniąca konserwatywnych 
zasad katolicyzmu. W alka zaczynała się w 
pismach, pcirci wieństwa objawiały się w po­
lemice lit tra c k ie j; dopiero prsed przeszło 
dziesięcioma laty zaś rozszerzył się ten ruch 
na kraj *ały, przekroczył pierwotne granice 
i objął całokształt życia narodowego. Jako 
reakeya przeciw ekonomiczaemu liberaliz­
mowi powstał ruch prześcijańiko socjalny 
i na szerokiej podstawie ludowo dem okraty­
cznej udało się połączyć ogromną większość 
ludności słoweńskiej w ściśle zorganizowane 
szyki.

Na początkach togo nowego społeczno- 
politycznego odrodzenia narodu słoweńskiego 
spotkamy dwóch znakomitych ludzi, którzy 
na *awsze pozostaną w pamięci wdzięcznego 
narodu. Pierwszy je s t Dr Jakób Misia, książę 
bistcup lublański, później kardynał i arcy­
biskup w Gorycji. Do Jego grobu na św. 
Gó»-ae, koło Gorycyi, pielgrzymuje naród sło­
weński Jak do grobu świętego. Urodził się 
on w Styryi. na pograniezju ziem słoweń­
skich. Wychowaniec rzymskiego colegium 
germ anium  zauhował na zawsze feympatyę 
do tego zakładu i, objąwszy rządy dyecezyi 
lublańskiej, zaczynał wysyłać do Rzymu naj­
zdolniejszych kleryków, obsadził nimi wa­
żniejszo posady i zreformował seminaryum. 
Był on trzeźwego i bystrego rozumu, srla 
chętnego serca. Choć pochodzenia chłop­
skiego, miał en formy obejścia zupełnie ary 
stokratyczne; elegancki, spokojny, wielki dy­
plomata. sięgający myślą daleko, nigdy nie 
stracił równowagi durha i szybko się zoryen- 
tował w każdej sytuacyi. Przedtem  był kan­
clerzem biskupa w Gracu, gdzie s!ę raz za 
poznał z cesarzem, którego bezwzględne 
zaufanie posiadał prz«z całe życie. Za cza­
sów X. M isii nio przyszło do ostrych starć 
między Słoweńcami i rzadein krajowym, 
k tó re  po jfgo  śmierci przybrały nnjoswzej- 
sze form y, ale $n przygotowywał i zakładał 
grunt, na którym  się* było można później 
zorganizować i ro-począć walkę o byt naro­
dowy.

Drugim SRcrniierzein naszego odradzenia 
społi-czno-polityczntgo był Dr Antoni Ma­
chnie*. dawniij prof. reologii w Gorycyi, te ­
raz biskup na wyspie Krk (Yeglia) koło 
Istryi. Je s t on dzieckiem biednego kamieni 
sterro Krasu (Karet) i w jego cnarakterze i 
działalności odbijają się wszystkie charakte- 
ryetyczoe cechy ludu zamieszkującego ten 
Kraik. Ponieważ musi on prowadzić rnłe ty ­
cie ciężką walkę o byt na nieurodzajnej zie­
mi, wyrobił się typ Kraszowca (mieszkańca 
Krasu) twardy, nieugięty,4stóry się nie ustra- 
«zy żadnych przeszkód, oszezędny, rachujący 
we wszystkim.

Dr Machnicz zaczął wydawać wr r. 1886 
pismo naukowe p. t. „Rzymski katolik", k tó ­
re wychodziło 8 lat i silnie rozbudziło um y­
sły. Tytuł pisma był jego programem. Naj­
rozm aitsze kwestye społeetne, polityczne, li­
terackie i t. d. roztrząsano tu  ze stanowi 
ska katolickiego. Rozprawy były głębokie, 
wszystko rozpatryw ano zasadniczo. W lite-* 
raturze słoweńskiej tak  się Jeszcze nie pisa­
ło. B iło  to coś zupełnie innego, jak  patety­
czna fraz"o!ogia patryotyczna, sentym ental­
ne wiersze i naiwne powieści, k tó re  pisano 
dotąd. Tu była ogrom na siła życiowa, było 
bogactwo myśli i głębokość rozumowania. 
Młodzież czytała i dysputowała Pamiętam 
jeszcze wielkie wrażenie, k tó re  aa mnie robił 
„Rzymski katolik" i ja k  Hiecierpliwie ocze i

Piwo Pilznenskie B. B.
£Urq«Il)

2 B ro w a ru  fflleszczaiish ieflo  v  P iizn ie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ora* 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

J e n e r a lo a  R e p r e ie o ta c f a
K r i U n ,  J a g ie l lo ń s k a  7. Tel. 9 9 L

UWAGA: Pre.wdsiwy „Prazdrój" Pilineński (Urąueli) 
tMt tylko z marką B . B . na kapslach, korkach ety­

kietach uwidoczniona.

kiwaliśmy każdego numeru. W tedy byłem 
dopiero w niższych klasach gimnazyalnych. 
Nareszcie zakazały władze szkolne surowo 
•zytania „Rzymskiego katolika", a my czy­
taliśmy tajnie dalej i dysputowaliśmy zawzię­
cie. Kilku moich kolegów zostało ukaranych 
karcerem  za osytanie tego pisma.

„Rzymski katolik" omawiał wszystkie 
kwestye, k tó re  były na porządku dziennym. 
Surowe krytykow ał naszych literatów , cza­
sami zbyt ostro i niesłusznie, caęsto zaś miał 
rac ję , w każdym rasie wprowadsił on pierw­
szy do literatu ry  słoweńskiej k ry tyką  opartą 
na zasadach filozoficznych i zwalczył bezide- 
owy prąd sentym entalny. Także z zakresu 
soc-yolugii wygłaszał zapatryw ania, z których 
się teraz już we większości nie zgadzamy. 
Tak wyraził bardzo konserw atyw ne zapatry­
wania o kwestyi kobiecej, teraz zaś mamy 
w naszym program ie równo-uprawnienie po­
lityczne i społeczne kobiet z mężczyznami. 
Napisał rozprawę przeciw praw u wyborcze­
mu powszechuemu, teraz  zaś jesteśm y 
najgorliwszymi zwolennikami c z te ro -p rz y ­
miotnikowego prawa wyborczoge. Ale wbrew 
różnym k< T e k tu ro m  pozostał w zasadzie p ro ­
gram, k tó rj rozwinął „Rzymski katolik", pod­
staw ą działalności i oiganizacyi stronnictw a 
uarodowego lub ludowego.

T ak ie  X. Dr M aH m iM zająl w sprawie 
słowiańskiej b t^ ^ j^ ^ H H M p łn ie  odmienne 

ja k ie  T H  iui< Izy Słe-
w eń can  i )V z m i H  t d .r
pełnie, iż p łonneR ^H K iw y  z pewodu tak  
zwanego prądu m orailcfilskiego, podkreślił 
energirznie w ainość kwestyi polskiej dla ca­
łego s ł o w i a ń * a  i zwróci! tym sposobem 
umysły na stronę puW ą.

Przeciw Miu-hniczewi rozpoczęli postępo­
wcy walkę ze wszystkich stron ; ośmiewano 
go i wymyślano mu najgrubszymi wyrazami. 
On zaś odpowiadał w ten  sposób, że w szyst­
kie napaści przedrukowywał kolejno na o- 
kładoe swojego pisma. W piśmie "zaś sumem 
prowadził pracę dalej i rozwijał swoje idee. 
Z pi im przeszła walka w krótce do tycia pu- 
blhznego i zorganizowało się stronnictwo 
oparte na zasadach „Rzymskiego katolika", 
do k ió rjch  później X. Dr Krek dodał jeszcze 
jzczfgółcwy program  cbrześcijańsko-socyal- 
ny. Na czele tego stronnictw a sto ją od jege 
początku Dr S n s t e r s z i e  i Dr  Kr e k .

Sejm kobiecy.
Wiedeń, 80 marsa.

(Ma). Kobiety obradują! Z całej Austryi 
zjechały się do Wiednia przedstawicielki i 
pionierki katolickiego ruchu kobiecego, by 
radzić o Kwi styach kobiecych. Nie o „kwe­
styi kobiecej" w rozumieniu su fra tystek  lon­
dyńskich lub fem inistek warszawskich. „Pier­
wszy wiec katolickich kobiet Austryi" — 
nie przypomina niczem burzliwych, nam ięt­
nym  i śmiesznych m ityngów kobiet tak zw. 
„postępowych". Kongres to naprawdę k o- 
b i ec y, i tem at referatów  i ton dyskusyi jeat 
ściśle kobiecjm. R adzące— w hotelu „Post" 
kobiety obchodzą rzeczywiste kobiece tro ­
ski zajmuje Je kw estya służących; spraw a za- 
rubkow aria kobiecego, przygotowywanie do 
„zawodu" macierzyńskiegu, spraw a wycho­
wania dziewcząt i t. p. Wysokie, społeczne 1 
es1etyc>ne uj^cio tych kwestyi nadaje iia 
znr zenit ogólno socjalne. „Kwestya kobie­
ca" ns kongresie wiedeńskim praedstaw ia 
się też jako część ogólno społecznych zaga­
dnień. Nad rozwiązaniom tej kobiecej części 
pracować winni wszyscy, najwięcej jednak 
zdziałać mogą same kubiety. O nie tu  be- 
wiein chodzi.

Oi ganizac ye katolickich kobiet istnieją w 
Austryi od r.icdawpych czasów. W ostatnitm  
dwudzi*Btuhciu powołała je dożycia w Wie­
dniu silna w ola  Dra Lucgera. Wielki trybu■ 
ludowy misł w kobietach najpilniejsze słu­
chaczki i najgorętsze zwolenniczki. Dr Lue- 
ger staw iał kobietę wysoko i przeznaczał jej 
w rodzinie i społeczeństwie, odrodzonem 
chrześcijańsko socyainie, owo wyjątkow e s ta ­
nowisko, jakie niestety dzisiaj kobieta u tra ­
ciła. Ale bo też Dr Lueger wychował się p o i 
okiem jednej z największej kobiet-m atek, bu 
jako  dziecko ocalał od śmierci dzięki ofiar­
nej troskliw ości swej siostry, małej „Peperl", 
ki óra zaraziwszy się od niego szkarlatyną — 
um arła — bo do końca żysia miał przy m -
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bie kochające serca dwóch cichych sióstr, 
Róży i Hildebrandy, k tó re  widziały cel sw e­
go życia przy boku ukochanego brata... — 
Dobrze zrobił pierwszy kongres katolickich 
kobiet, że publicznie uczcił przez wieniec na­
grobkowy pamięć m atki Luegera. Objawił 
się w tym kroku hołd dla kobiety—jako  ma 
tk i i wychowawczyni, Która dała ludowi k a ­
tolickiemu wielkiego syna.

Wśród przeszło 300 uczestniczek kongre­
su nie brak także Polek, acz w niewielkiej 
liczbie. Hr. W anda Dębicka, i pani Abraha- 
mowiczowa i kilka innych pań z Krakowa 
biorą udział w obradach, gorący propagator 
ruchu kobiecego, arcybiskup Teodorowicz na­
desłał telegram  z życzeniami. Zdawałoby się 
z tego, że w Galicyi nie wiele się robi. — 
A przecież odnośnie do K r a k o w a  — jest 
to absolutna nieprawda. „Związek katolickich 
niew iast1' w przeciągu czterech czy pięciu 
lat istnienia rozwinął w Krakowie w yjątko­
wo żywą działalność, a pp. Turska i S tra ­
szewska nie ustępują w talencie organiza­
cyjnym hrabinie Zichy-Metternichowej, hr. 
W alterskirchen, hr. W aldsteinowej lub innym 
przywódczyniom z Wiednia, W Krakowie 
istnieje czytelnia i prawdziwe seminaryum  
kobiece w „Związku niewiast", wygłasza się 
odczyty, zajmuje się wychowaniem dziewcząt, 
istnieje rodzaj bursy dla słuchaczek uniwer­
sytetu, troszczy się o utrzym anie licznych 
ochronek, tanich kuchni i herbaciarń. Oso­
bno podnieść trzeba o p i e k ę  n a d  s ł u g a ­
mi ,  n a j w z o r o w s z ą  w c a ł e j  A u s t r y i ,  
dzieło grupy pań z zasłużoną prezesową „Tow. 
św. Zyty" p. R y c h ł o w s k ą  na czele. Szpi­
tal dla służących, przytułek na starość i na 
czas bezrobocia, szkołę kucharską, misyę ko­
lejową, czytelnię — naw et własny organ po- 
Ł.ada krakow skie „Tow. św. Zyty"! Kobiety 
krakow skie nie potrzebują się wstydzić na 
kongresie wiedeńskim.

W niemieckich krajach A ustryi organiza- 
cye kobiece są więcej rozpowszechnione, w 
Czechach np. liczą 13.000 członkiń, w Wie­
dniu istnieją we w s z y s t k i c n  dzielnicach, 
w Styryi rozporządzają budżetem 10-tysięcz- 
nym itd. Obecnie puw sląją coraz to liczniej­
sze związki i łączą się w krajow e organiza- 
cye, by w centrali wiedeńskiej znaleźć na­
stępnie naczelny organ związkowy.

Na kongresie panuje ton poważny i rze­
czowy, daleki od dyletaDtyzmu. Dość powie­
dzieć, że referaty  objęli teoretycy w kw estyi 
kobiecej, jak  O. Róssler T. J., X. E rnest z 
Monachium, D r Fleischer z Berlina i t. p. Pa­
ni Theimer mówiła wczoraj o z a r o b k o ­
w a n i u  k o b i e t y .  W r. 1900 należało 6 m i­
lionów kobiet (44 prc. w szystkich kobiet) w 
Austryi do pracownic zawodowych. Z tej 
cyfry z a t r u d n i o n y c h  było w rolni­
ctwie 4'Zi milionów, w przemyśle ’/4, w 
handlu i kom unikacyach ł^4t w wolnych za­
wodach ’/< miliona. W porównaniu ze sta­
nem z roku  1830 zauważyć się daje w zrost 
procentu kobiet w przemyśle (o 1 prc.), w 
w handlu (o 20 prc.), a przedewszystkiem  w 
zawodach wolnych (o 30 prc.), ja k  w  nau­
czycielstwie i urzędnictwie, a ubytek w rol­
nictwie. Z a ro h ^ ^ J^ U e t;^ M t różny. Są kon- 
to rystk i ( 2 0  kur. m iesię­
cznej „pensyi“( 7 ^ ^ ^ ^ ^ K i  muzyki z głodu- 
wemi re m u n e ra c y ^ ^ ^ ^ K rs tk i  i litera tk i — 
bez chleba, u rz ę d m flf l^ ra c u ją c e  po 14 go­
dzin na dobę (jak przy kolejach). Lepiej jest 
w rolnictwie, dobrze w przemyśle. Charakte­
rystyczne jest, że kwalifikowanych robotnic 
je s t coraz mniej w przemyśle, podobnie w 
zawodach kobiecych, w kraw iectw ie, w pra- 
sownictwie i w pralniach.

Kongres uchwalił domagać się utw orze­
nia państwowego utw orzenia b i u r a  p o ś r e ­
d n i c t w a  pracy dla kobiet.

Obrady kongresu trw ać będą do 2 kwietnia.
W obradach i organizacyach kokiet zau­

ważyć się daje brak  w s z e c h s t a n o w o ś c i  
członkiń. Związki kobiece nie m ają wiele 
członkiń wśród robotnic lub kobiet z klasy 
średniej. Przeważa inteligeneya i arystokra- 
cya. Zony rękodzielników nie garną się z o- 
chotą do tych pań »z towarzystwa*.

Ale to wada początkujących organizacyj, 
gdy inieyatywa idzie od góry. Ruch kobiecy 
oprze się o masy kobiet, skoro tylko te  zo­
staną pozyskane — dla myśli o r g a n i z a ­
c y j  n ej .

KralEtfw— a BattK przemysłowy.
Posiedzenie Rady miasta.

W czorajsze posiedzenie Rady m iasta zwo­
łane zostało właściwie s p e c y a l n i e  dla po­
wzięcia uchwały w  sprawie przystąpienia 
gminy do Tow. akcyjnego p. t. „Krajowy 
Bank przemysłowy kroi [Galicyi i Lodome- 
ryi z W ks. Krakowskiem ".

Rzecz sam a z góry była już przesądzo­
ną Ja k  to bowiem wczoraj donieśliśmy, sek- 
cya skarbow a uchwaliła w całości rezolucyę 
przystąpienia do tego Banku w formie, w 
jakiej imieniem tejże sekcyi przedłożył Ra­
dzie m. referent, prezydent m. Dr Leo. A w 
dzisiejszej Radzie panują tak  świetne a za­
razem  wygodne stosunki, iż, jeśli sekeya z 
czemś gotowem przyjdzie — tem samem  
rzecz ta  staje się nietykalną świętością dla 
całej Rady. To też podziwialiśmy wczoraj 
rozbrajającą szczerość pod tym względem r. 
m. G r o s s a ,  k tóry, zupełnie 'słusznie doma­
gając się, abj gmina m. Krakowa za swój 
pieniądz otrzym ała przed przystąpieniem 
swem gwarancyę udziału w zarządzie Ban­
ku, zaznaczył, iż wniosku w tej mierze s ta ­
wiać nie chce. Byłby on bowiem czczą de- 
m o n s t r a c y ą ,  gdyż i tak  wie, że ja k  pan 
prezydent nie będzie chciał czegoś, to i tak  
Rada nie uchwali (sic!), choćby to było zło­
tem samem. (Stwierdzenie to  przyjął natu 
ralnie p. Leo z rozpromienionem obliczem 
do wiadomości).

Prezydent L eo , jako  referen t samej spra­
wy przytoczył na wstępie całą, znaną już 
wszystkim, historyę Baaku. Co do wysoko­
ści udziału stwierdził, iż w miejsce grupy 
ks. Lubomirskiego, kapitaliści prywatni m a­
ją  dostarczyć 900.000 kor., a resztę gminy 
K raków i Lwów. Krakowscy kapitaliści zde­
klarowali już sumę 100.000 kor., ja k  oświad­
czył D r Leo — a ja k  go r. D attner swym 
„zwischenrufem" poprawił, podobno już 150 
tysięcy kor. (Naturalnie p. D attner może naj­
lepiej o tern wiedzieć). Resztę brakującej su­
my (do 2 milionów ks Lubomirskiego wzglę­
dnie 1.900.000 kor.) t. j. około 1.000.000 kor. 
m ają zdeklarować Lwów i Kraków. Udział 
gmin tych atoli może być większy niż po 
pół miliona, gdyby subskrypeya kapitalistów  
pryw atnych nie dopisała. Dlatego w Ł rezolu- 
cyi uchwalonej przez gminę powiedzianem 
jest, iż udział gminy m. Krakow a wynieść 
ma m aksym alnie 1 milion kor. To samo od­
nosi się i do Lwowa.

Co do udziału w zarządzie Banku i wpły­
wu w tej instytucyi — kw estya ta  nie je s t  
s t a n o w c z o  postanowiona, przez co musi 
budzić uzasadnione obawy. Rada m. bowiem 
w yraża tylko życzenie, aby prezydent d o- 
ł o ż y ł  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  by Wydział 
kraj przyznał m iastu Krakowowi odpowie­
dni udział. W ten sposób gmina składając 
na wspólnym ołtarzu ewentualnie 1 milion 
kor. nie może naw et żądać m andatu dla sie 
bie w zarządzie Banku.

Pod tym względem r. Gross mi?ł zupełną 
racyę, iż my musimy być zawsze zależni od 
rozm aitych jego m arszałkowskich mości, i 
zdawać się na to, aż nasz Wydział raczy ko ­
goś powołać do zarządu, podczas gdy myśmy 
powinni mieć prawo wyboru delegata takie­
go, jakiego nam się podoba

Rezolucye postaw ione przez referen ta Dr 
Leo, a następnie po dłuższej dyskusyi jedno­
myślnie uchwalone (z wyjątkiem r. m. Gros­
sa i Starzewskiego) brzmiały następująco:

1) Gmina m iasta Krakowa przystępuje 
do Tow arzystw a akcyjnego pod tytułem  
„Krajowy Bank przemysłowy król. Galicyi 
i Lodomeryi z W. Ks. krakow skiem  jako  
akcyonaryusz — z udziałem m aksym alnie 
1,000.000 koron.

2) Upoważnia się prezydenta m iasta do 
przeprowadzenia w  tym celu pertrak tacyi i 
do zawarcia ewentualnej umowy z Wydzia­
łem krajowym .

3) Rada m iasta uprasza prezydenta o do­
łożenie wszelkich starań, aby Wydział k ra ­
jowy przyznał m iastu Krakowowi odpowiedni 
udział w  kapitale akcyjnym  i odpowiednią 
reprezentacyę w Radzie nadzorczej Banku 
przemysłowego, oraz odpowiedni wpływ na 
orgauizacyę filii Banku przemysłowego w 
Krakowie, jak  również odpowiednią repre­

zentacyę w miejscowym komitecie nadzor­
czym tej filii.

4) Do podpisania ak tu  subskrybcyjnego, 
oraz ewentualnego układu z Wydziałem k ra ­
jowym w imieniu m iasta Krakowa upow a­
żnia się obok prezydenta m iasta radców 
m iejskich: Jana Kantego Fedorowicza i Dra 
Juliana Gertlera, względnie w razie zacho­
dzącej przeszkody ze strony  jednego z nich 
Henryka Schwarza i Dra Bronisława Guń- 
kiewicza.

5) Uprasza się prezydenta miasta, aby po 
zawarciu układu z Wydziałem krajowym 
przedłożył w porozumieniu z sekcyą sk a r­
bową odpowiednie wnioski co do uzyskania 
kapitału potrzebnego na lokacyę w akcyach.

W dyskusyi zabierali głos : r. m. Gross, 
k tó ry  podniósł wiele rzeczowych momentów, 
znanych naszym czytelnikom z „kroniki ty ­
godniowej" — a k tó re  były powtórzeniem 
tego, co sam p. poseł napisał w swym „Ty­
godniku". Rzecz sama niestety spóźniona, 
gdyż k ry ty k ę  tę  należało przeprowadzić przed 
uchwałą sejmową w spraw ie Banku przem y­
słowego. Ponieważ atoli Dr Gross zamieścił 
w swein omówieniu kilka przejrzystych alu- 
zyi, a k tó re  potrzebują kom entarza na szer­
szeni podłożu — dlatego sprawą tą  zajmie­
my się jeszcze osobno, dając Czytelnikom 
naszym pogląd na właściwą platformę, w pier­
wszym rzędzie p o l i t y c z n ą ,  a potem eko­
nomiczną (niestety;, na k tó re j buduje się 
przyszły kraj. Bank przemysłowy.

Zabierał również głos p. B a n d r o w s k i ,  
k tó iy  naiwnie zastrzegł się z góry, iż na 
tych spraw ach się nie zna, co mu nie prze­
szkadzało jednak  wylać całego szeregu nie­
udolnych frazesów, o pom stę do nieba woła­
jących z racyi ich fachowości i znajomości 
życia gospodarczego w kraju  naszym. (Zaiste, 
jak  na kandydata do fotelu prezydyalnego, 
wcale to nie polecająca kwalifikacya).

Sprawa obchodów narodowych.
Następnie uchwaliła Rada m. wysiać Dra 

Adama Doboszyńskiogo, jako  delegata K ra­
kowa na uroczystość odsłonięcia pomników 
Kościuszki i Puławskiego w W aszyngtonie

Na wniosek sekcyi skarbowej i szkolnej 
Rada uchwaliła: 1. Do kom itetu Tow. Mu­
zycznego, zajmującego się urządzeniem obcho­
du Szopenowskiego wydelegować Dra Szar- 
skiego, Juliana Nowaka i W asunga; 2. Na 
uroczystość odstąpić salę w teatrze miejskim 
i przyczynić się do kosztów urządzenia uro­
czystości kw otą 1000 K pod warunkiem , że 
Tow. urządzi jeden popularny koncert Szo­
penowski.

Nowy radca m.
Przy końcu posiedzenia uchwalono powo­

łać w skład Rady adwokata Dra Tadeusza 
Federowicza w miejsce ś. p. A leksandra Su 
Ilkowskiego.

Wielki Kraków.
Dzień dzisiejszy stanowi niezawodnie wa­

żną datę w dziejach naszego miasta. Niena­
turalne szranki, krępujące od lal tylu roz­
wój i rozrost Krakowa, padną nareszcie, i 
s ta ra  stolica przygarnie pod swoje skrzydła 
całe nowe dzielnice, k tó re  zdawna ku  niej 
graw itują, a których zielony pierścień opa­
sywał ją  dotychczas jakby wrogim i obcym 
łańcuchem.

Padły zatem  ostatnie zapory i Kraków 
ma zostać Wielkim, przynajmniej to  do ob­
szaru. Oby to  powiększenie wydało najbuj­
niejsze owoce, aby polski i katolicki ten 
gród, spotężniał i wzmógł się w sile mate- 
ryalnej i moralnej pod znakiem Orła Białego 
i Krzyża.

GABRYELSKA,  K rzysztof ory, Kraków 
Wynajmnje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę InD na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrzęściłaś!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCmiUTS. Jutro z  sobotę 

Franciszki z P .; pojutrze w niedzielę Ryszarda.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 16; 
zachód przypada o godz. 6 minut 10; długoió dnia 
godzin 12 minut 54,

Kraków, dniS 1 kw ietnia. 
Wielki Kraków. W  dniu dzisiejszym  w ch o­

dzi w życie ustaw a o przyłączeniu gm in pod­
m iejskich do Krakowa. Z tego  powodu wydały  
władzo szereg  odnośnych zarządzeń. I ta k 1 Ma­
g istra t o g ła sza : Z dniem dzisiejszym  ustaje w 
m iejscowościach do K rakow a przyłączonych u- 
rzędowa działalność władz państw ow ych i auto­
nom icznych w łaściw ych dotąd dla tych  gmin. 
Z ałatw ienie spraw adm inistracyi politycznej, 
które dotąd w tych terytoryach  w ykonyw ały  
starostw a w K iak ow ie i Podgórzu, przejdzie 
aa m agistrat n .  Krakowa, jateo w ładzę polity­
czną I instancyi.

D la terytoryów  przyłączonych zaprowadza 
s ię  z dniem dzisiejszym  prowizorycznie osobny  
IY K om lsaryat obwodowy, który będzie miał 
Diuro w domu gm innym  przy ul. P oselsk iej g.

O g l ą d a c z e  z w ł o k .  M agistrat powierza 
z dniem dzisiejszym  prowizorycznie fuhkcye 
oglądacza zw łok w gm inach: Łobzów, N owa 
W ieś, Krowodrza, części Prągnika B iałego, Czer. 
wonego i O lszy przyłączonych do K rakowa j)r 
Stanisław ow i G ó i s  k i e m u, lekarzow i zam ie­
szkałem u w  K rakow ie, ul. B asztow a L. 17 • w 
gm inach Dębniki, Zakrzówek, Czarna W ieś z 
Kawiorami, Półw sie Z w ierzynieck ie i Zw ierzy­
niec Dr B olesław ow i K o m o r o w s k i e m Uj le ­
karzowi zam ieszkałem u w Półw siu  Zw ierzynie- 
ckiem , u lica  Lelewela L. 6 ;  w gm inach Grze­
górzki, P iask i Dr F ranciszkow i B e r n a c i ń -  
s k i e m u ,  lekarzow i zam ieszkałem u w K rako­
wie, ul. B onerow ska L. 2.

Do tych  zatem  lekarzy, jako oglądaczy  
zwłok, obowiązane będą in teresow ane strony  
zgłaszać się  po w ydanie św iadectw  oględzin  
pośm iertnych.

N o w e  e k s p o z y t u r y  p o l i c y j n e .  D ziś 
wchodzą w życie  nowe ekspozytury policyjne w  
gm inach św ieżo do K rakowa przyłączonych. —  
E skpozytury te  jed nak że dzisiaj jeszcze  nie  
funkeyonują, albow iem  lok ale, w których się  
m ieścić m ają, n ie są  jeszcze odpowiednio przy­
gotow ane. '■

Urzędowanie w ekspozyturach  trw ać będzie 
od godz. 8 — 11 przed południem  i od 3— 6 po 
południu. Do zakresu działania ekspozytur na­
tężać będzie przyjm owanie m eldunków z rejo­
nów w yznaczonych każdej ekspozyturze. O adre- 
saca  atoli m ieszkańców  W ielk iego K rakowa bę­
dzie m ożna informować się  ty lko  w dyrekcyi 
policyi przy ul. M ikołfjsk iej, ja k  się  to działo 
dotychczas.

Do pomocy ajentom  policyjnym , w yznaczo­
nym na poszczególne ekspozytury, dodane są  
posterunki żandarm eryi a nie żołnierze poli­
cyjni, których liczba na W ielki K raków je s t  
za mała.

P e r  t y  e r a  ustanow ił M agistrat w  gmachn  
głów nym  przy w elściu  od placu W W . Św iętych  
dla inform owania stron o rozkładzie biur i czyn­
ności w ydziałów  M agistratu. Portyer pełnił b ę­
dzie służbę od godz. 8 rano do 8 wieczór.

U stanow ienie z dniem  dzisiejszym  portyer*  
w M agistracie —  to widoma oznaka... że wszedł 
w życie W ielk i Kraków.

Arcykslążę Fryderyk w Krakowie. Wczoraj 
wieczorem arcyksiąż^ wydał w sali Saskiego  
hotelu obiad, w którym  wzięło udział 31 zapro­
szonych gości, m iędzy nimi prezydent W iktor  
H susner, d elegat Dr Fedorowicz i prezydent 
miabta Dr Leo. W śród w ojskow ych w obiedzie 
w zięło udział 12 jenerałów .

Dzisiaj o godzinie 7 wieczorem  odbędzie się  
obiad na 32 osób.

Z okazyi pobytu arcyksięcia w K rakowie od 
bywa s ię  codziennie uroczysta zm iana w arty  
przy dźw iękach m uzyki w ojskowej. Przed tym ­
czasowym  m ieszkaniem  arcyksięcia dniem i nocą 
dwaj szeregow cy tu tejszych  pułków odbywają  
wartę.

Na dzisiejszy obiad a arcyksięcia Fryderyka  
w hotelu Saskim  zaproszeni są  oprócz genera  
licyi —  X. bisknp Nowak, Eks. hr. Tarnowski, 
radcy dworu W ędkiewicz i R iehl, oraz dyrektor 
policy F lattau . Obiad odbędzie s ię  o godzinie 
7 wieczór.

Dzisiaj przed południem odbyły s ię  w  dal­
szym  ciągu narady generalicyi w sprawach woj­
skow ych pod przewodnictwem  arcyksięcia.

O godzinie 1 w południe nastąpiła  —  po­
dobnie jak  wczoraj uroczysta zm iana w arty na  
odwachu w Rynku głównym  przy dźwiękach  
muzyki.

Wpadli W SWbjS własne „sidła. Czwartkowy  
numer „Naprzodu" przynosi notakę, w której 
czytam y, iż na Prądniku Czerwonym niejacy: 
Malina i Gawiok napadli na roznosicielkę „Na­
przodu w celach rabunku, przyczem M alina wo­
ła ł na sw ojego kam rata: „ty bij ją  w oczy, a 
ja  chw ycę za kieszeń" (w krórej m iała pienią­
dze zebrane za prenum eratę) i ty lko  dzięki t e ­
mu, że w łaśn ie zjawiło się  na m iejsca kuku ko­
lejarzy, powracających ze służby, nie udał się  
im napad.

Organ socyalistyczny aodaje, ze „wypadki 
takie zdarzają się  w tam tych  stronach nie po 
raz pierwszy".

W iadomość ta dziwnie brzrńi w ustach tego  
pisma. W szak wiadomo, że Prądnik Czerwony 
je s t  naprawdę „czerwony" i partya socyalisty-  
czna ma tam jed ną z najsilniejszych placówek. 
Jesteśm y przekonani, że Malina i Gawiok, to  
wyborcy i członkow ie „bojówici" z pod sztan ­
daru „Naprzodu" — a napad na roznosicielkę  
tego  organu „przez w łasnych czytelników" —  
był t j lk o  wynikiem  pom yłki co do osoby. W  
każdym razie towarzj sze ci i czyteln icy „N a­
przodu" zdali św ietn ie egzam in partyjny, a par­
tya  powinna być raczej dumną, że „nauka ich 
nie poszła w .as".

W sprawie budowy nowego dworca kole 
jowego. W czoraj zebrała s ię  kom isya ekspr i- 
pryacyjna w Krowodrzy, celem  w yw łaszczenia  
gruntów pod budowę nowego dworca kolejo­
wego. W  kom isyi brali u d zia ł: inspektor Kraus, 
Dr J. Hardschin, geom etra W. W erner, sędzia  
Dr K ukieł, w res-cie adwokaci jako  zastępcy  
stron prywatnych. K om isya została odroczoną 
ze w zględów form alnych, podniesionych przez za ­
stępców  stron prywatnych. Odroczenie to spo­
woduje pewną zw łokę w definitywnem  załatw ie­
niu sprawy.

Pożegnanie p. inspektora Spisa. Zebrane w
dniu 31 m arca nauczycielstw o gmin podm iej­
skich przyłączonych obecnie do W ielk iego Kra­
kowa, w gm achu starostw a, po pożegnaniu p. 
d elegata  Laskow skiego i przedstaw ienia się  pa­
nu prózydentowi Leo w., żegnało serdecznie dłu­
goletn iego  sw ego inspektora Józefa S p i s a .  In­
spektor Józef Spis serdecznością swoją, z jak ą  
się  odnosi do w szelkich spraw tyczących  się  
nauczycielstw a, jak oteż  taktem  i wyrozum iało­
ścią, zdobył w ielką i prawdziwą sym patyę, to  
też zgrom adzone nauczycielstw o przez n sta  j e ­
dnej z długoletnich nanczycielek  żegnał* go  w 
krótkich, ale serdecznych słow ach.

N astępnie zebraną m iędzy sobą sum ę stn  
kilkudziesięcin  koron ofiarowało nauczycielstw o  
na Towarzystwo wzajem nej pomocy nauczycieli 
im ienia Józe ia  Spisa.

40-godzinn« nabożeństwo. W  sob otę rozpo­
cznie się  w koście le  XX. Pijarów ku czci Zwia­
stow ania N ajśw iętszej Maryi Pamny 40-godzinne  
nabożeństw o o godzinie 6 rano. W  sam  dzień  
nroczystości przybędzie na zakończenie X. bi­
skup N o w a k .

Śluby. W czoraj o gedz. 12-tej odbył s ię  w 
kościele 0 0 .  Reform atów śleb  hrabianki Maryi, 
córki Stan isław a i Maryi z Gzarnomakioh Wo- 
dzickich, z p. Zygm untem  M ichałowskim, synem  
s. p. Z ygm unta ‘ Maryi z Popielów . B łogosła­
w ieństw a młodej parze udzielił in fn łat k ap ita ły  
oiomunieckibj X  Adam hr. Potulicfcl.

W dniu 29 marca odbył s ię  w koście le  0 0 .  
Jezuitów  na W esołej ślnb p. Ludwika F O r t n -  
n y, ofieyała sądowego z p. W andą M a k o w ­
s k ą .

Odczyty Jellsnty* Staraniem  Ak. K oła Art. 
M iłośników Dram atu Klas. odbędzie s ię  w Uniw. 
w sali Kopernika (II. piętro) eyk l odczytów  Ce­
zarego Jellen ty  pod tytu łem  „Arcydram ata R o­
m antyzm u". W e wtorek 5 b. m. „Manfred" B y­
rona, we czw artek 7 b. m. „Axel" hr. de V il- 
liers de 1’Isle Adam a, w p iątek  8 b. m. „Ku­
szenie św. A ntoniego" G ustawa Flauberta.

Początek  odczytów o godz 7-mej wieczorem. 
B ilety w cenie 1 K i 2 K., dla akadem ików  i 
studentów  o połowę taniej, nabywać m ożna w 
księgarni K rzyżanow skiego, lin ia A -B , oraz przy 
wejściu aa  salę.

P. Tarczyński, Polak-A m erykanin, o którego  
pobycie w K rakowie niedawno donieśliśm y, wy-

Pogadanka literacka.
(Ciąg dalszy.)

Je s t jeszcze w tej pierwszej pieśni „zdzie­
lenie w łeb" jakiegoś m ajstra, co rozchmie- 
lony zaczepił Zośkę, chrześniczkę Balcera — 
są opowiadania mieszczan i szlachty zagono­
wej o swych sprawach, — je s t piękny obraz 
płonącego okrętu, — jest przepłynięcie ró­
wnika:

Więc miejsce ono, by zmyłki mie było,
Pan Bóg gwiaździstym obręczem dał pobić. 
Przyczem się sporo gwiazd złotych sk ru ­

szyło,
Bo w niebie młotem nie wiedzą jak  robić. 
Zamachnie tak i się anielską siłą,
Zam iast gwóźdź zwolna klepać a sposobić.. 
Więc Bóg tym  żużlem, by rzeez była wie-

[czna
Dał sypać drogę, co zowie się — mleczna.

Pomijam inne epizody, a zwracam uwagę 
na prześliczny opis chrztu nowonarodzonego 
dzieciątka. Księdza niema, więc chrzci je  Ho- 
rodziej, przepiękna postać starego włościani­
na, gołąb biały, co żył święcie". Cały „na­
ród" przyodział się świąteczno na tą  uroczy­
stość. Gromadę naszą otoczyli zaciekawieni 
niezwykłym obrazem Francuzy, Włochy, Portu- 
gezy. Horodziej w płótniankę odziany po- 
onióeł'dzieciątko w błękitne przestw orza i 
prosił Cbrysta, aby je  swą ręką przeże­
gnał, bo to je s t  „tułacz nad tułacze", bo pli­
szka w gnieździ© ma lepsze posłanie. Ry­
knęły baby płaczem, ojców odjękły im głosy.

Aż rzecze drżącym głosem Symeona:

— Krzyżem ty  staniesz, na drodze tej dzie
[cię,

Co będzie kośćmi naszemi znaczona,
Po cudzych ziemiach, gdy w iatr nas pomie-

[cie...
Bo się nierychlej nad nami dokona 
To zmiłowanie, aż zorze nam trzecie 
Zabłyśnie, k tó re  te  wnuki obaczą 
Nasze, lecz nie my! — Tu wszyscy zapłaczą.

Więc jak  w kościele, kiedy m onstrancją 
Nad ludem wzniesie pleban od ołtarza,
Takie z tej siwej głowy blaski biją,
Taka z niej skucha idzie i przeraża,
A morze huczy swoją litaniją,
W której się wielki jeden jęk  powtarza,
Jęk, co był słyszan od początku ziemi: 
...Zmiłuj się, Panie, nad nami nędznem i!

Nareszcie ukazała się „obiecana" ziemia. Po­
mimo trudów  i męczarń podróży, radość za­
panowała na okręcie. Emigranci nasi wie­
rzyli, że na ich spotkanie, ja k  opowiadali 
agenci emigracyjni, wyjdzie... królow a angiel­
ska z kardynałem . S taruszka z gromady bal- 
cerowej wyciągnęła ręce...

...Ja ją  przewitam, tę zorzę zaranną...
Ja  do niej rzekę: ...O, jasna królowo!
Szli my do ciebie, żyjący tą  manną 
Łez, nędzą naszą i... Tę chatę lipową 
Rzucilim ! Z ław ą tą... Z Najświętszą Panną, 
Z jaskóiczętam i pod żytną Dosową...
Lny niesprzędzione w kom orach ostały 
Na tych przęślicach .. Tak wichry nas gnały!

...Dzieciątka nasze pom rły z tej drogi...
W głodach, niespaniach i serca ciężkości 
Szli my... S truchlały pod n im i te  nogi 
Na cudzych ziemiach] twardych i te  kości...

Pątniki sąśm y liche... Lud ubogi...
Goni nas światem  stracb, m rących z żało­

ści...
Przygarnij ty  nas, a daj nam otuchę!...
Jako  do m atki my!...

O kręt przybija — tłum  się na ląd tłoczy, 
ale zamiast królowej i kardynała

z nagła otoczy 
Nas zewsząd wojsko. Lud patrzy zdumiały. 
Dzieci w płacz. Baby wrzasły chórem : —

[R ety!
Oficer krzyknął: — Marsz! — błysły bagnety.

Tu koniec pieśni pierwszej. Ze streszcze­
nia [ej i licznych cytat można już dosta te­
cznie poznać o co chodziło poetce, jak i na­
dała ton swemu opowiadaniu, jak i duch w 
niem panuje, w jak ie  formy przyoblekła swą 
wielką pieśń o tułaczce ludu, jakim  wreszcie 
językiem przemawia. Wobec tego dalsze pie­
śni przebiegniemy prędko, choć one dopiero 
są ową Gehenną wygnania, do której wstępem 
była pieśń pierwsza.

W sam dzień Trzejkrólowy ruszyli emi­
granci w drogę z pieśnią: „Kto się w opie­
kę". Szli z dobrą otuchą nie pytając dokąd. 
Ale już prawie na początku drogi przejął icb 
strach, bo spotkali kupę polskich bab z dzie­
ćmi, k tó re  z płaczem i rozpaczą opowiadały
0 tem  „piekle żywem, o kraju Antychrysta" 
— chłopów ich w „rudniku" przycisło. Dreszcz 
przeszedł po skórze gromady, ale szła na 
przód, aż zaszła do domu ernigranckiego. Tu 
następuje cały szereg przygód przeważnie 
smutnych, a często wstrząsających. Lud cze­
ka na komisyę, k tó ra  grunta  ma wydzielić
1 doczekać się jej nie może. Ma więc pan 
Balcer czas wśród licznych epizodów sk re ­

ślić barw ną charak terystykę naszego ludu i 
zapoznać nas bliżej z wybitniejszeiui posta­
ciami gromady. Sam n arra to r zakochał się 
w oczach Zukówny Jelenki, co była z K ur­
piów, a rzecz wiadoma, że na żonę najlepsza 
K urpianka — ale „dokoła bagniska dyszały 
tchem zaraźliwym z pożaru gorąca", febra 
zaczęła czynić spustoszenia, a jedną z jej o- 
fiar była Zukówna.

Nie dałem dziewki grześć w te długie rowy, 
Które tam  zaraz kopacze czynili —
Iż ja k  się zacznie czas taki morowy,
To ludzi strzęsie, by maku z badyli —
Ale jej w ianek zwinąwszy u głowy 
Poniosłem het precz sam, nim się spatrzyli, 
I takem  ziemi dał ją, i pochował...
Bom twardo oną niebogę miłował.

Mór dziesiątkował, a nie oszczędził i P ro­
kurata , starego żołnierza polskiego. Czego 
nigdy nie czynił, jął śpiewać żołnierskie pio­
senki, machał iękam i i salutował, wreszcie

...z łoża skoczy 
I zanim strażnik  przytrzym ać go zdoła, 
Ostatnim marszem za progi gdzieś kroczy. 
Raz, dwa... Raz... liczy; w tem chwieje się,

|bladnie
I z suchym trzaskiem  czaszki w tył upadnie.

A kiedy poległ tak  i gdy tak  leży 
Rozhrzyżowany pod niebi*s błękitem...
Nagle go słońce w pierś m artw ą uderzy 
I promień kładzie na sercu odkrytem ,
1 błyszczy w one ostatnie momenty,
Jak  krzyż po bitwie przez wodza zatknięty.

Paweł feekura choć wyrwał się śmierci, je ­
dnak stracił mowę , jakby piorunem rażony

Szwaby wyniosły się na góry, palili ogni*, 
kurzyli dymy. Radził to samo uczynić Przy­
tuła, ale go zakrzyczano:

Ot, grzeszne gadanie.
Co ma być — będzie; co się ma stać —

[stanie.
Będę się śmierci um ykał z pod kosy 
Jak  ta  bylina z pod sierpa uwrotem,
A ona i tak  ułapi za w łosy;
Choćbym się grodził fortecą, nie płotem. 
Śmierć raz sądzona. Więc niechaj się dzieje, 
Co chce! — Niechta już n szystko zmarnieje!

Nareszcie przybyła komisya i tu mamy 
scenę wysoce charakterystyczną. Niemcy z 
góry wiedzieli, gdzie m ają pójść, lud polski 
nie miał o tem pojęcia, ani sposób się było 
z nim dogadać. Ten chciał iść do Parany, 
ów do Kurytyhy, inny do Igłaszowa (Iguassu), 
inoi, gdzie siana w sam pas (Pampas), — ci 
pragnęli ziemi pod proso, tamci pod pszenicę, 
Pinczuk, gdzie dużo wody. Aż wyszły z Kupy 
unity.

I rzeką: Dajcie nas, wielmożne p jn y  
Tam, gdzie ze Rzymu jes t słychać organy,

Jako  nam było przyobiecowane.
Puch-ci w narodzie łaknący jest, chory... 
Szkaplerze chcemy nosić poświęcane,
I pi sśnie śpiewać, ja k  za dawnej pory. 
Dziatki mieć chcemy chrzczone i chowane 
Po polsku. Chcemy w kościoły, w klasztory... 
Suplikacyi chcemy, litanii 
Do przenajświętszej Panienki Maryi!

Od Narwi my są oporne... Od Buga,
Od Międzyrzecza, Sokołowa, Biały .
Jako  tam  ziemia szeroka i długa

Sławne płótna dębowieckie f i s
— tkane na ręcznych warsztatach na bieliznę 1 prześcieradła ) | llQ C l£ tII

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

Główny skład:
Lwów Plac Maryacki 6-7.
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jechał jeszcze przed św iętam i do W arszaw y i 
Kalisza. Poniew aż wiele osób z różnvch stron  
kraju zwraca się  ao nas z prośbą o w skazanie  
adresu p. Tarczyńskiego lub o załatw ienie róż­
nych spraw, za jego  pośrednictw em , oznajm ia­
my, iż p. Tarczyński w najbliższych dniach po­
wróci do K rakowa i zam ieszka w hotelu Cen­
tralnym  przy placu M atejki. Tam też bęną się  
m ogli zwrócić w szyscy interesanci.

„Żywy dziennik". Jedną z atrakcyj „Żyw e­
go dziennika" będzie w spółudział Dra Lucyana 
R y d l a ,  który odczyta dwie legendy o królo­
wej Jadwidze. Dyr. Roman Z a w i 1 i ń s k i 
w ypowie artykuł p i. „Rodzice wychowani przez 
dzieci".

„Żywy dziennik" rozpocznie się  o godz. 7 
wieczorem.

Czy wyrodniejemy? W artykule pod tym  
tytu łem  prof. uniw. Dr S tanisław  C i e c h a n o w -  
s k  i omówi w „Żywym dzienniku" zagadnienie  
zwyrodnienia fizycznego plem ion, narodów i ras; 
doniosłość tego zagadnienia w bilansie społe- 
czno-narodowym , podstaw y, na których się  w 
tym  przedm iocie opierała nauka hygieny sp ołe­
cznej ; następn ie wspom ni o m ateryałach do tej 
sprawy w P o lsc e ; w reszcie rozpatrzy k w estyę, 
czy je s t  m ożliwe odrodzenie wyrodniejących ple­
mion i ja k ie  tego  sposoby, oraz w skaże ten 
cel, m ający na oku specyalne środid.

Feliks Nowowiejski, dyrektor Tow. M uzy­
cznego w K rakowie powołany został na sezon  
letn i na stanow isko pierwszego kapelm istrza  
orkiestry operowej warszaw skiej. W  czerwcu i 
lipca p. N ow owiejski dyrygaje w  Krakowie 
koncertem  szopenow skim  i częścią wokalno- 
m uzyczną obchodu grunwaldzkiego.

Konfsrencya francuska w Krakowie. P. Jan 
D ara  z Paryża, w ysoce uzdolaiony redaktor i 
k rytyk  literacki, a prócz tego  autor wielu u- 
tworów scenicznych, odbędzie w K rakowie dnia 
5 Kwietnia o godz. 5 popołudniu w Muzenm te ­
chniczno-przem ysłow em  prelekcyę na tem at 
wpływu uczać i m iłości na życie i dzieła w iel­
kich autorów. (L e  sentiment et l’amour dans 
la vie st les oeuwes des grands auteurs: M us- 
set. (Cr. Sandr-Chopim).

B ilety w senie 2, 1 korony i 50 halerzy n a­
bywać m ożna w księgarni p. K rzyżanow skiego  
przy Linii A-B.

Sądzim y, że na ciekaw ą niezm iernie tą pre- 
lek cyę pospieszy um ysłow y i literacki św iat 
Krakowa.

Odtzyty. Dnia 11, 12, 14 i 15 k w ietn ia  sta ­
raniem Stow arzyszenia pomocy naukowej dla 
P olek  im, J. J. K raszew skiego — odbędą się  w 
gmachu uniw ersyteckim  odczyty p. A ntoniego  
P otockiego, p. t. „Przegląd wartości literackich  
w Polse* z r. 1 9 0 9 “.

P relegent m ówić zam ierza o k ilk anastn  w y­
b itn iejszych  pracach z dziadziny powieści, kry­
tyk i, dramatu, satyry. Poruszy aazw iska Przy- 
byazewskiago, Żerom skiaga, Stan. Brzozow skiego, 
Adam owicza, Roya, Lem ańskiego.

Dochód przeznaczony na stypendya dla 
ksntałeącej się  m łodziaży żeńskiej.

Tow. Weteranów wojskowych w K rakowie 
urządza w poniedziałek dnia 4  b. m. o godzi­
nie 2 popołudniu w swoim lokalu  ni. Grodzko 
1. 32, „Święcone" dla swoich członków  i przy­
jaciół Towarzystwa.

Kradzlsis W Muzeum. D onosiliśm y już przed 
kilkn dniami o kradzieżach, które są  na po­
rządku dziennym w Muzenm techniczno-przem y- 
nłowem a raczej w czyteln i K ursów im. Bara­
n ieckiego, pom ieszczonej w gm achu m uzealnym. 
Brak garderoby odpowiednio urządzonej, pozwa­
la bezkarnie grasować niew yśledzonym  złodzie­
jom, którzy kradną z przedpokojn czyteln i pal­
ta, zarzutki albo też rozm aite przedm ioty ż pal­
totów .

W czoraj skradziono jednem a z obecnych w 
czyteln i rewolwer z palta, innem a drogą papie­
rośnicę. Ponadto ponawiają s ię  kradzieże ksią­
żek i pism z czytelni. Pow iadom iona o tern po- 
lieya wdrożyła dochodzenia, k tóre dotychczas 
■ą bez rezultatu.

Zamaah samobójczy staruszki. W czoraj oko­
ło godz. 10 wieczór, rzuciła s ię  z w ysokości II 
piętra 76-letn ia  Zofia Grubarczyk, zam ieszkała  
przy ul. Pow iśle 1. 3. Przybyłe pogotow ie ra­

tunkow e po pierwszej pomocy, odwiozło dena­
tk ę w stan ie groźnym do szpita la  św . Łazarza. 
Jak się  dowiadujemy, Grubarczyk będąc od dłuż 
szogo czasu chorą um ysłowo zdradzała m yśl sa ­
mobójczą, wczoraj dopiero uśpiw szy czujność 
pilnujących ją  domowników, potrafiła dokonać 
sam obójczego zamachu.

Zatrucie wędlinami. Wczoraj wieczorem za­
w ezwano pogotow ie ratunkowe na Grzegórzki, 
gdzie zam ieszkała tam że 40 -letn ia  żona m ura­
rza Barbara Styczeń po spożyciu wędlin, za ­
niem ogła wśród objawów zatrucia. Lekarz dy­
żurny po pierwszej pomocy odwiózł chorą do 
szpitala  św . Łazarza.

Pobicis. 30-letn iego  Rom ana Składkiew icza, 
napadli wczoraj około godz. 12 w nocy niezna­
ni z nazwiska napastnicy, zadając mu k ilkana- 
ścio ran ciętych  na plecach i głowie. Pogotow ie 
ratunkowe po pierwszym  opatrunku powierzyło  
go opiece domowej.

Aresztowanie włamywacza. Ubiegłej nocy 
do sk lepu handlarza owoców przy ul. Bożego  
Ciała L. 20 włamał s ię  jak iś  złodziej, który  
skradł gotów kę w w ysokości 70 K, prócz tego  
nieco towaru. Pod zarzutem  dokonania tego  
włam ania aresztow ano 24-letn 'ego  wyrobnika 
B olesław a M ielnickiego, którego widziało k il • a 
osób, jak  krytycznej nocy kręcił s ię  w pobliżu  
sk lepa. M ielnicki do w łam ania i kradzieży się  
nie przyznaje.

Małoletni przestępcy. Na inspekcyę policyj­
ną. w dyrekcyi policyi przyprowadzono dziś 
przed południem  dwóch m ałoletnich przestęp­
ców, 10-letn iego Ludwika K rólik iew icza i tyleż  
la t liczącego M ieczysław a Mędralę, którzy w 
nocy włam ali s ię  do spiżarki p. A ndrzeja J a -  
nasza, zam ieszkałego przy ul. św . Sabastyana 9 
i skradli mu znaczną ilość słon in y  w iększej 
wartości. M ałoletnich w łam ywaczy odstaw iono  
pod „telegraf".

Czytelnia akademicka w Podgórzu arządza 
w sobotę dnia 2 kw ietn ia  b. r. „W ieczór śm ie­
chu" w sali „Sokoła" podgórskiego, z nader 
urozm aiconym  programem —  wraz z zabawą 
taneczną przy m uzyce wojskow ej. W spółudział 
w „W ieczorze śm iechu" przyjęli m iędzy inny­
mi p. Z ielińska, art. teatru  ludowego, p. Po- 
leński, a n . kom ik teatru Indowego, ulubieniec 
publiczności krakowskiej i p. Sydor, artysta  
teatru  ludow ego, znany tenor, p. Langer, śp ie­
w ak oper. i inni. Początek  w ieczoru o godz. 7 
wiecz. Zabawa taneczna rozpocznie się  o godz. 
9 wiecz. W stęp  ty lko za zaproszeniam i, które 
wydaje się  w lokalu „C zytelni ak&dem.", Pod 
górze, ul. R ękaw ka 1. 12.

W esoły  i urozm aicony program wieazorn —  
jak i ochocza zabawa taneczna, zgrom adzi za  
pewne w szy stk :ch, którzy w sob otę wieczór ze 
chcą się  uśm iać i ubawić do wali.

Pogoda. Dnia 31-ego marca term om etr 
doszedł od — 3 6 do + 2 1  C., barometr wa 
hal się.

Dnia 1-ego k w ietn ia  o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7 5 1 8  mm., term om etru — 1’4 
C., w ia tr : cisza.

Ćwiczenia trwają po k ilkanaście godzin dzien­
nie i skończą się  pojutrze.

Skazanie ruskiego agitatora. Uka Ł ysy, aka­
dem ik, który podburzał chłopstwo do napadu  
na szkołę polską w Kuruwcu, zosta ł skazany  
przez tarnopolski sąd na 4  m iesiące ciężkieg#  
więzienia.

Zniawaienie księdza na resurekcyi. O zaj­
ściu na resurekcyi w C zortkowie, donoszą pism a  
lw ow skie następujące szczegóły:

Jednym  z oficerów, biorących udział w zajściu, 
był rotm istrz N., z rodu Czech, zięć kom endanta  
pułku, a drugim porucznik Pa ar, bratanek a I- 
jutanta cesarza.

Podazas procesyi ksiądz, oburzony tem , że 
obaj oficerowie, będący w strojach cywilnych, 
nie zdjęli kapeluszy w czasie b łogosław ieństw a, 
strącił rotm istrzowi kapelusz z głow y. W tedy  
retm istiz uderzył księdza kilkakrotnie w twarz 
tak silnia, że ksiądz przewrócił się na ziemię.

Wśród zebranych powstało ogrom ne oburze­
nie. Obaj oficerowie ratow ali się  ucieczką i 
'.chronili się  w domu pew nego żyda. Z Czort- 
kowa wyjechali przy silnej a s y s t e n c y i  
ł  aa Jar mów.

Zabawna „afara szpiegowska". Przesadna  
obawa przed szpiegam i sta ła  się w Przem yśln  
powodem zabaw nego zajścia. M ianowicie przed 
św iętam i doniosły przem yskie tygodn ik i o are­
sztowaniu podejrzanego szpiega, w zględnie szpie­
gów  wojskowych, ki.órzy rzekom o m ieli prze­
m yską fortecę badać, robić p lany i naw et żyć 

bliższych stosunkach  z wojskowym i. Z aalar­
m owana pogłoskam i polieya aresztow ała m łode­
go akadem ika, Czecha, rodem z Pragi, nazw i­
skiem  K arola A itesa . Tym czasem  okazało się, 
że aresztow any przedstaw iw szy się  jako dzien­
nikarz, począł robić p rzedew siystk iem  znajo­
m ości m iędzy w ojskow ym i Czechami... m uzykan­
tam i, nie w celu w ydobycia od nich planów  
w ojskowych, ale... w cela naciągania krajanów. 
D opóki m iał jaszcz* trochę p ieniadsy, bawił się  
z nimi w esoło i m ieszkał w hotel a, gdy p ien ią­
dze puścił, zam ieszkał a jed nego  z nich w k o ­
szarach, zastaw ił garderobę i począł sznkaó za­
jęcia. A resztow any zeznał, że w łaśn ie opuścił 
zakład obłąkanych w Pradze. W  droJze te le ­
graficznej do dwóch dni stw ierdzono, że are­
sztow any pod zarzutem  szpiegostw a je s t  m a­
niakiem , że przebywał rzeczyw iście w zakładzie  
obłąkanych i w cale n ie je s t  dla całości pań­
stw a austryackiego niebezpieczny. N a lej pod­
staw ie, po kilku dniach odstawiono go w kró­
tkiej drodze napow rót do Pragi.

Zaduszony przez Konia. Onegdaj we Lw*- 
w ie najechał doróżkarz na przechadzącege Hli- 
cą kupca Bergera tak  n ieostrożnie, iż spow o­
dował npadek konia, k tóry przygniótł nieszezę- 
śliw ego. N:m zdołano B ergera w ydebyć z pod 
konia, w yzionął on dacha.

Oaegdajsza śn ieżyca spowodowała w iele n ie­
szczęśliw ych wypadków. W szystk ie  aparaty, s łu ­
żące do alarm owania straży  pożarnej, zosta ły  
uszkodzone. Druty telefoniczne przewane są  w 
200 m iejscach.

S kutkiem  śnieżycy, zosta ły  odwołane w y­
ścig i konne, które m iały się  o d b y ć  w tych  
dniach.

Kronika zamiejscowa.
Bank przemysłowy. Na wezorajszem posie­

dzeniu lw ow skiej Rady m iejsk. referował radny 
p. O l s z e w s k i  sprawę Banku przem ysło­
w ego i udzia n w jeg o  założeniu gm iny m iasta  
Lwowa. Po dłużazej dyskusyi uchwalono bez 
zm iany w nioski referenta.

Ćwiczeniu sztabowe we Lwowie. M inister­
stw o w ojny powołało w tycn dniach do Lwowa 
kilkudziesięciu  w yższych oficerów sztabowych, 
którzy wraz z lw ow skim i oficerami sztabowym i 
odbywają od dwóch dni ć w i c z e n i a  w o j e n  
n e  n a  m a p a c h  G a l i c y 1' i o k o l i c  L w o  
w a. Idzie ta  o zaznajom ienie s ię  najw yższych  
oficerów sztabow ych z terenem  galicyjskim , z 
okazyi m anewrów w ojennych, k tor . w roku bie­
żącym odbędą się  na terenie galieyjskim . W e 
w torek i środą przybyto do Lwowa 27 w yższych  
oficerów sztabow ych z generałem -zbrojm istrzem  
Liboriasem  Frankiem , kom endantem  korpasn  
Tem eszwarze na czele. Przybyli rów nież w yżsi 
w ojskow i z Przem yśla, z K rakowa i Jarosław ia

Zmarli. Y f  Tarnowie zmarł onegdaj ś. p. 
Roman R y b a r s k i ,  radca sądowy, zaany z oby­
w atelsk iej działalności.

S ep ertn a r te a tru  m ia łk ieg o  w Krskesff#
Piątek. „Zaczarowane koło".
Sobota. „Srebrne sscrytj", kamedya w 4 aktaoh 

Tadeusza Konczjńsziego. Nowość!
Niedziela p południu, „ttrnba ryby". Cany zniża­

na do połowy.
Niedziela wieczorem. „Z&ecarowana koła". 
Poniedziałek popołudniu. „Kościuszko pod Racła­

wicami1*. (Kół ceny).
Poniedziałek wieczorem. „Srebrna szczyty".

Rspertnar teafre isdowt£o w Krakowla.
Piątek. , 
Sobota.

,Czorodiiej z nad Nilu". 
„Koziołki*.

Ze sportu.

no

Ze św ia ta .
Po katastrofie  w MOhlheim. Jak stw ierdzo- 
liczba lekka rannych w k atastrofie pod 

Mfihlheim w ynesi 200. W ielu żołnierzom  ma- 
siane am putować ręce lub nogi jeszcze przed 
wydobyeiem  ich z pad gruzów wagonów . Sceny  
ja k ie  się  przy tom rozegrały, nie dają się  
w prost eplsać. Siwiordzono, że sarówno poeiąg  
osobowy ja k  i Inksnsow y otrzym ały rów nocze­
śn ie sygn ał pez zrs.Iąjący na wjaać na sta*yq.

Oprócz m aszyn isty  pociąga izkansow ege  
aresztow ano leż  naczeln ika staey i Mfihlheim, 
Rogera, za wspótwiną ouegdajszej katastrofy .

Straszny bal. Obszerne sprawozdanie wiee- 
żnpana kom itatu  sia tm arsk iego  o katastrofie  
w OekBrit* stw ierdza, że zginęłe 229 m ieszkań­
ców gm iny i 46  obcych, odniosło zaś ciężkie  
rany 60 osób, z których 28 jnż zmarły.

Z  osób ciężko rsnnycb przy katsstrofle  w 
O ekorito do wczoraj zmarło jeszeze 11 osób. 
Gospodarz Józef Ołah, którego żona, syn i obie 
córki zg inęły  w tej katastrofie, dostał pom ie­
szania zm ysłów.

Olbrzymia mleżyoa. Z W iednia d sn oszą:  
Wczoraj nastąpiła  tn odwilż, p rognsea m eteoro  
logiczna zapowiada jed nak  prawdopodobieństwo  
pow tórzenia się  śnieżycy.

„Cracovla" czy W isła"?
W  sprawozdaniu naszem  z ostatn iego mat- 

cbn footbalow ege zaznaczyliśm y, iż „z ty -  
ta łu  urzęda i starszeństw a" pierw szeństw o na­
leży się „Cracozii", lecz skutkiem  brakn irai 
ningu, oraz zbyt silnych i częstych  Hmctnacyi 
w obsadzie, sta le  szwanknjo w konsolidacyi sił 
swoich. Tymczasem „W isła", odznaczająca się  
system atyczną zaprawą, w ystępuje jako  solidna  
i zgrana drużyna, przez oo m o ż e  naw et górn- 
je  nad najsilniejszym  klubem , lecz z powodów  
wylnszM onyeh, eok elw iek  zm anierowanym , „Ora- 
corią".

Mimo tak  wyraśnyeh pochwał dla mludej 
drużyny „W ,sły" — m łody klab ten w ambi 
eyi sw ej szlachetnej prosi nas o kategoryczne  
stw ierdzenie, iż wprawdzie klub sportowy „Cra- 
cov ia“ eo do ezasu pow stania był p ierw ssy w 
Krakowie, atoli z tego ty lko tytatn  n ie m ożna 
przyznawać mn p ierw szeństw a, gdyż z rozegra­
nych 3 m atchów  footbalow yeh w zeszłym  r., 
„W isła" odniosła z u p e ł n e  z w y c i ę s t w o ,  
bijąc sw ego przeciwnika („C racorię") w sto-  
snnkn 5 : 1  ( 1 :1 ,  sędzia p. R anwanek, 8 : 0  i 
1 :0 , sędzia p. Stoeger).

F ak ta  te  zaznaczam y z przyjem nością, lecz 
pozwolim y sobie dać skrom ną radę, by szlache­
tna  „W isła" nie npajała się zbytnio tern jednoro  
cznem zw ycięstw em , które m ogio być do pewne 
go stopnia wynikiem  przypadku —  tem  więcej, 
że m łoda drużyna ta  hędzio i tak  m iała dość 
sposobuośsi w ykazania istotnych  i n iezbitycn  
Już wa*Lorów sw ej tężyzny w r. bieżącym. Wów- 
szas okaże się, czy „W isła" i w tym roku zdo­
ła s ię  utrzym ać na pierwszem  m iejscu drużyn 
galicyjskich, gdyż w  najbliższej przyszłości roze­
gra matek** z „Cracorią", „Pegenią" (Lwów) 
i „Czarnymi* (Lwów).

stójkow ego Maluchę, k tóry przytrzym ał ow ego  
żołnierza. Przytrzym anem u przybyto z pomocą 
kilkunastu  żołnierzy i wyrzuciło stójk ow ego na  
żyw opłot ogrodu.

W  niedzielę pobili żołnierze Jana Chomi- 
kow skiego i jed nego  robotnika, który nie zg ło ­
sił się  do pogotow ia sanitarnego w m agistra ­
cie. W e w torek gnali żołnierze kilku studen­
tów na drodze Białeckiej, k tórzy  jednak  umknęli 
przed napastnikam i.

Na w ielką sk a lę  zakrojone zosta ły  aw antu­
ry we środę wieczorem . W  k ilk u n asto  odraza 
m iejscach rzucili się  żołnierze z bagnetam i w 
rękach na przechodniów. W  paniciuym  strachu  
nm ykali przechodnie pe głów nych uiieuch m ia­
sta, kupcy prierażeai sum ykali sklepy, ulicę 
R uską jakb y w ym iótł z luduości. W Pusaśu  
Adlera w śródm eśoi* rzucił sią żołnierz z ba­
gnetem  w ręku na robotnika Sambora i sadat 
mu trzy ciężkie rany w głową. Równeczeftale 
hulali żołnierze nu placu Sobieskiego, gdzie po­
ranili przechodzącego w tow arzystw ie jednego  
z nancuyciełi M ikołaja Kociubę, u m a ili s ię  teś  
na ow ego nauczycielu, który nm knął do gma- 
chn seminarymm nauczycielskiego. Bójki roz­
gryw ały się  przeważnie na p lac* Sobieskiego i 
ulicy R askiej. Polieya stw ierdziła, że do godz. 
9 wieczorem  żołnierze poranili 11 osób, z k tó ­
rych 5 opatrzył w biurze kom lsaryatn sanitar­
nego lekarz m iejski Dr W itoszyń sk l. W śród  
poranionych znajduje s ię  uczeń gim nazyalny  
Mikołaj Kucema. Z pięciu osób, k tóre zaopa­
trzył lekarz m iejski, dwie odniosły ciężk ie k łu ­
te  rany, a t iz y  osoby lżejsze, k łu te  bagnetem  
i tłuczone pochwą bagneta.

Jednego z żołnierzy, który z w yciągniętym  
bagnetem  w ręku b iegł u licą M ickiewicza, przy­
trzym ał stójkow y z tego  posternnku i odebrał 
ma bagnet. Stójkow em u przyszło z pem oeą k il­
kunastu tow arzyszy i ci też oddali żołnierza w 
ręce patroln w ojskow ego. O godzinie t ’30 wie­
czorem g ęste  pal role policyjne przeciągały ■ 
kom. policyi S itką przez m iasto, tu i ówdMe 
przechodził patrol wojskowy.

W  sklep i#  złotn ika Pomuranza ehłepak, » - 
eiaknjąc przed żołnierzem , który ge gonił, wy­
bił w ielką szybą.

W  m ieście panuje z p tw edu  tyeh  krww- 
wych rozrachów żołnierskich w ielk ie wzbu­
rzenie.

J es t  obowiązkiem  władz, aby zapew niły  
ludności bezpiecsehstw o żyw a na nlicaeh m iasta.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redak tu r
K i r y t n  D a b r o w ł k l

U « d » * l M n a s
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj- 

w,uje żadnej odpowiedzialności

Jidwab „Sliantuiig"
oclony wprost do de domu dostarczony. Bogaty wy­
bór wzorów odwrotnie. Seiden-FabrlkŁ Henneberg, Z l- 
rich.

Tak się krw ie n^sze daleko polały.
Z pola, z w arsztatu  wyrwany, od pługa 
Lud, tu  aż onej uchodzim nawały,
Ratując duszy. Więc niech nas urzędy 
Nie gwałcą w cerkiew ! A iść — pójdziem

[wszędy,

Przem ierzyliśmy orenburskie stepy, 
Powygniatali więzienne pościele,
Bosonóż lodu deptali czerepy,
Trupem przybużne zaDchallm kołbiele.
Pałki w nas biły i pletnie — ja k  cepy.
A równo w swoim wytrwalim  kościele.
— Więc ziemia, jak  tam  padnie. Byle święta 
Msza ona! Byle one sakram enta!...

Wobec niezgody, bezradności, kom isya 
zdecydowała k ró tk o : Silniejsi pójdą w poręby, 
gdzie rząd im rad a  grunty , a słabsi do plan- 
tacyi kawy. Już się podzielono na dwie po­
łowy, już się zaczęto rozchodzić, guy nagie 
ktoś k rzyknął:

Na nic tu  z taką  poradą, 
Gromadą przysalim, odęjdziem gromadą.

Ale już  było za poźno, bo już podział był 
w księgi wpisany. Pozostała tylko ta  smu­
tna  pociecha,

Że kiedy dola nad nami się zaćmi,
Gromadą czujem się, czujem się braćmi.

Pan Balcer poszedł z tymi, co zapisali się 
do pusaczy i daje jej prześliczny obraz na 
poezrtku pieśni trzeciej. Źle się w niej wio­
dło biednym tułaczom. Bór stał twardo. 
Trzeba było nadludzkiej prawie mocy, aby 
ścinać odwieczne drzewa, a choć je  śsiąłeś, 
om miały gdaie poledz wobec gęstw iny boru.

Tak zw arta rotę gdy kula przewierci,
Nie pada żołnierz, lecz stoi — po śmierci.

Więc wściekłość brała naród, bo czuł, że 
nie on puszczę, lecz puszcza jego zmoże. 
Ja k  tu  orać, gdy krój w głąb nie bierze — 
Jak siać, gdy chm ura ptaków  nakryw a świeże 
zasiewy, a choćbyś stępił i te  gwałtowniki, 
przylecą wichry i zdmuchną lekką ziemię. 
Więc zwiększył się żal za ziemią rodzinną.

Hej ziemio, ziemio, że my się też ciebie 
P u śc ili! miedz twych i twojego płotal 
A toć po wodzie my tam  i po Chlebie 
Moc większą czuli i więcej żywota,
Niż tu, gdzie wszystko na okół i w niebie 
Cudze, i gdzie je s t  dusza jak  sierota, 
Obzierąjąca sią w dalekość Biną,
Za progiem chaty swej i za rodziną

Hej ziemio, ziemio, ty  m atko rodzona!
Łanie ty wdzięczny i rolo życzliwa!
Toż ty  tam sam a podajesz zagona,
I ziemia tak  się otwiera, ja k  żywa!
Lecz ta  — macocha Jest! A czy k to  kona, 
Czy padnie, ani dba, ni się zadziwia...
Nad trupem  twoim, znów w szystko w tych

[borach
Będzie róść, szumieć i błyskać w kolorach.

Coraz więcej dokuczały stosunki klim a­
tyczne. Trzeba się było bronić przed gadami, 
dzikiemi zwierzętami i ludźmi, przetrzym y­
wać olDrsymie ulewy i burze. Już Przytuła 
powiesił się z rozpaczy, a Jasiek  Żdżara padł 
od strzały  Iniyanina. Nadarmo lud czekał 
soch, pługa, jarzem nych wołów i siewnego 
ziarna, natom iast — przyszła wisść, że sa­
dzona ma być kuku ru d ia  i fasola czarna. I 
wtedy cichy i spokojny Dudek, objąwszy

swą niew iastę za szyję, zapytał: Maryś, a 
choćbyśmy do dom w rócili? S trdeczne łk a ­
nie było odpowiedzią, — a do serc w szyst­
kich padło to pierwsze ziarno myśli o po­
wrocie. ,

Zbrakło wreszcie gromadzie ci*rpliwoś*i, 
kiedy przybyła komisya, aby

Trzy dni przez tydzień spisować szarw arku, 
Na cbłopa, a dzień t a baby i dzieci 
Z faszyną. Stoi gromada, jak  niema...
Aż huknie, niby z moździerza: — Nie chce*

[ma! —

W tem tłumacz zacznie, dłubająr po fajce: 
Tu nie o chcenie idzie, — nie o wolę...f 
Lecz Roch w rzecz wpadnie: — A rajce!

|A zdrajcę!
To wy nas tu taj przedali w niewolę ?...
To my w pańszczyznę tu  szli? Na odrobki? 
To tak?... — W garść plunął: — A dalej

[parobki! —

I byłaby kom isya nie wyszła cało, gdyby 
nie interw eneya p. Balsera. Wypowiedziało n 
całe bóle chłopskie, w szystkie nieszczęcia o- 
seukanej i na poniewierkę wydanej groma­
dy. Ale ta  Jogo skarga Jeszcze więcej pod­
burzyła chłopów, tak  że musiał rozkrzyżo- 
wac ręce. aby bronić komisyl, k tó ra  ucieka­
ła na złamanie szyi, goniona przez »babską 
piechotę*, k tó ra  waliła kamieniami, piachem, 
aż ustała, gdy Jej dech z krzyku  zaparło.

Po tym  epizodzie stanęła ogólna zgoda 
na powrót, rozpoczynający się w czwartej 
pieśni.

Gromada szła bez drogi, na oślep, na 
przełaj, kierują* się tylko ku wschodowi, ku  
morzu. Była to droga raęczońaka, straszna, 
jakby ka ra  Boża dla tych, co tylko z łakom -

Krrite nriitiry Jiłiitrsl;ie.
Z Tarnopola ć o n o u ą  bliższe szesegóły  o 

onegdajssyeh  ekscesaeh  żolaiersy, które dały  
woale pokaźny krwawy ploa w  postaci 11 osób 
r a n a y e b ,  z k t ó r y c h  4 o s o b y  o d n i o s ł y  
c i ę ż k i e ,  w ożę n aw et śm iertelne rany.

Awantnry rozpoczęły s ię  w sobotę w ieeso  
rem  rzekom o pobiciem  jednego % żołnierzy  
przez jak iegoś bliżej n ieznanego „eywila", k tó ­
ry, posprzeczawszy się  w szynko z żołnierzem , 
pobił go. W ten sposób ośw ietlają  sprawę pro­
tokoły  policyjne.

W sobotę wieczorem  opadło k ilk anastn  żo ł­
nierzy agenta Bajdinka 1 plntonow ego policyi 
Berosow skiogo i pobito dotk liw ie tego  o sta tn ie ­
go, poczem żołnierze rozprószyli s ię  w nlicskacb  
da R ynka prowadzących. N a plaen Sobieskiego, 
przy którym  m ieszczą s'ę  koszary 52 pułku  
pioehoty, napadł żolnlors z bagnetem  w  ręka

2rzdyc’|0 Ig t y U  że łą d l[e w r  
z M aryncetsKą j f o t l ą t u t ą

jako znakiem ochronnym, stąd zwane Mtryacolskle 
krople żołądkowe, 

zą najlepszym, przez 50 lat nżywanym iredklem  
przeciw tabnrzeniom jelit wzzelkiego rodzaju, zga­
dze, zatwardzeniu, bólem głowy 1 żołądka, twoi»e- 

niu się kwasów i t  d.
Do nabycia w aptekaoh po cenie K —‘80 1 K 1-40. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza C. Brady, 

Wiedeń I, Fleiscbmarkt Nr 2 449.
6 flaczek za K 5'—, 3 większe flaszki h 4 50 opłatnle. 
Zwracać uwagę na znak ochronny z Matkę Boską 

Maryacelzkę, czerwone opakowanie 1 pedple

etwa, ri*  s potrzeby opuścili rodzinną sie­
mię. Ludzi* padali z głodu i wysiłku. W trze­
cim dniu przedzierania się przez gęstw inę 
borów, spostrzegli „goiainię" niewielką, a 
na niej szałasy i k rzyż; na k rzy iu  był na- 
pia „polska kolonia". Wokoło sam* mogiłki, 
człek niepogrzebany i m u a  kości, na k tó ­
rych widn* były aiermięgi, kapoty, rańtuchy 
i włos złoty dzieciątek, wystający i  onej wy­
grzebaną) ziemi.

Skończył się bór, zaczai się step bezdro- 
żny. Gromada szła po pas w  trawie, raz w 
niesłychanej ciszy, to znowu wśród szumów 
szerokich, od których step cały tętn ił jak  
pod tabunem  koni. Następuj* śliczny opis 
nocy stepowej. \ Czwartego dnia, kiedy głód 
doskwierał, spotkała się grom ada z m urzy­
nami. Czarnoludy te  schwyciły na sznurek 
baw tła  i rozpoczęła się uczta, „jakiej nie 
daj Boże nikomu". Międyy murzynami, k tó ­
rzy wy leźli ze swych kretow isk i kleci zna­
lazło się I białe chłopiątko, sierota po ojcach 
z Radzynia. Postanowiono je  wsiąć ze so­
bą, ale iść nie mógł bo go „trzęsło zimno". 
Więc Roch Z atrata  „aby sobie kęs raju przy­
sporzyć" na podobieństwo wielgoluda Krzy­
sztofa dźwignął pacholę do góry—i zaraz du­
żym puścili się krokiem .

Ale stepy były coraz dziksze, głód coraz 
bardziej przypiekał. Ukazywały się różne wi 
dzenia na niebie n ie w ia s ty  miały zachwyce­
nia. Nagle św iat spiętrzył się, szły falą pa­
góry i zamodrzał siny szczytów różaniec. 
Gromadę przeszła trw oga na widok olbrzy­
miej przeszkody. Tylko pan Balcer był do­
brej myśli.

Lecz mnie, kiedym tak  spojrzał w on* turni*, 
Zaraz od s*rca przewiała otueba.
Więc tylko głową kiwam :— Oj wy durni*! —

Bom w net zmiarkował, ż* akoro tak  bucha 
Ziemia wzwyż, dziura być muai po górze.
A cóżby, jeśli nie uiorz* w tej dzinrz*?

Ta wędrówka pow rotna ciągnl* *ię j**z 
cze przez czterdzieści stronic poematu. W spo­
mnimy tylko, ż* Jest na tych kartach  *kre- 
ślony ogromny upadek ducha, k tórem u uległ 
w końcu i sam pan Balcer. Już cbclr.no zo­
stać w skałach i czekać na śmierć. J*dna 
tylko Marychna Dudkowa p n e z  miłość do 
dziecka zerwała się iść naprzód, a za jej 
przykładem poszła i zrozpaczona gromada. 
W tem ujrzano koniec skał i rzeką a wszak 
rzeka prowadzi do morza, a morze do ro ­
dzinnego kraju. W stąpiło we wszystkich ży­
cie. Jeden Horo dziej, ów biały patryam ha, 
iść już nie mógł. Błogosławieństwo Jego gro­
madzie i opis Jego śmierci, to Jedne z naj­
piękniejszych s tro f poematu

Mamy jeszcze w tej pieśni opis paiąąegt 
się stepu i wytężoną pracę rałą) gromady, 
aby prseciąć pochód płomieni; mamy spotka­
nie się baleerowakiej drużyny z tą  częścią 
gromady, k tó ra  poszła na plaatacye i rów ­
nież zawiedziona biegła z powrotem  de- 
domu; mamy wreszcie pełną życia i niezró­
wnanej plastyki walną bitwę z murzynami, 
z powodu porwanej pr**z nich DudkoweJ. 
W pogoni za niemi wpadła gromada do mia­
sta  portowego szerząc popłoch, gotowa ni­
szczyć, palić, mścić się. Ale na drodze Jej 
stanął z krzyżem w ręku  polski ksiądz Bła- 
hota. Więc opadły ręce z ożogiem, a za księ­
dzem niosącym krzyż Chrystusowy ruszył 
lud wielką proce*yą do kościoła. Podniosła 
spowić dś księdza Błachoty, króry kala sią, 
że ziemi rodionąj odbieżał. kończy pieśń 
czwartą. Dok. laa t.

X. Smrtmtmtmim.

Jedyny chrześcijański magazyn:
Wł. Tomaszewski H ó w ,  Rynek I. 16. 

u wylotu ul. Grodzkiej.
L a m p y  elektryczne naftowe spirytusowe, P o r c e l a n *  zwykła 
i zbytkowna, ft jc k to  stołowe i luksusowe, S r e b r o  ChristoflL
w  w o fk im  w v h o r 2 « . — Maa s k ło ilz ia  v tr z r m u io  h « r b « łe  w  o * n i*  mś

K ,  3 * 8 0  « J a  B r —  UpzfdnihBBi Z w ijz h n  E k o n o m iczn eg o  n d z ie ln  1 0 - 1 5 * / .  n k i f n .

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. S

N ajw iększy handel
artykułów religijnych.

Q  poleca po cenach najniższych: □

F ig u ry  z  d r z e w a  i  m a sy  t s r r a k o ty .  r u n .tr a n y , K r z y ls  lam pk i, K rop isl-  
n ic e .— O b razy  artvstyczne reproćukcye w ram ach j bez. — K i  do nabożeństw a,
polskie, francuskie i niem ieckie. N a jw ię k sz y  w yhór podarków  ś>ubitych. I-ej K om un ii 
6 w> i t. p . — M ed a le  i d y p lo m y  k o n g r e g a c y jn a . P f f ą y j a u j a  o k r a z y  do
oprawy w ramy. — — — — — Potrzebna Panna do tkspedycy i,
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Przewodnik po Litwie 
i Białej Rusi

zebrał i ułożył

=  N .  R o u b a .  . .
Wydanie II. Wilno 1909. — p oleca:

Księgarnia katolicka
}u VW. JKiłKofsliicge
w Krakowie I. 9. piać Maryacki, róg
R ynka głów nego, —  Telefonu Nr. 708. 
Cena egz. 3 Kor., z przesyłteą 3-45. Kor.

IA Ł 020N T  W KOKU UT7f ]

ZflliCBI

unrysT.-RflfliiRiflRsii

b r a c i t r e m s s d h ic h ;
s  I r ik o s ii ,  lakoclcka L 1 |
(dom własny). TelMon 483 fi

Podejmuje i l f  wykonywania fi 
wszelkich robót w zakres ten a  
wchodzących a w szczególno-

I I** grobowców i pomników tak w " 
jrłe>*u, jak 0 1  prow lacyi. Poleca 
Wani. wybór gotowych pomników i  
p'<vak-iwc» mancsrn i granitu. 1491 

■■«SdRKC5 SSlSJSł

*SWJ?W

Poszukuje
••lim  kupna kamienicy przy ulicy Grodzkiej' 
Wiadomość Administracya „Głosu Narodu". 
Pośrednictwo B. B. F il 0

Pow ozy
uźyw ane i nowe, oraz w ózki resorow e i 

zw ykłe są do sprzedania 510 10 1
w  pracow ni powozów

S ia n .  Sadom rińslciego
* Podgórzu, ulica Kalwaryjska 74—76. 
Przyjmuje również zamówienia na nowe po­
jazdy wszelkiego rndzaju, oraz podejmule 
się repa racy i w zakres tenże wchodzących

W pierwszej konc. przez ck. Namiestnictwo

Szko le  kroju
i s z y c ia

przy ul. św Krzyża 1. 7 
dla Pań i Panienek : K .rs kroju francuskiego 
systemu Worth‘a zacz:iie się 5-go kwietnia, 
następny 15-go kwietnia. Warunki przystę­
pne. Zgłoszenia przyjmuje się rano od 9—12 
i po południn od 3—6. 509 2 1

J k J h J h
W  w :

04 ftpasnictsa
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomu 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścija&sko-społecznyw p. t.

„Ognie i bły$ty“.
Autor ich p. n. A r d e n s ofiaro­
wał je W’ CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP*1. Polecamy je wszystkim 
P. I .  Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijan „ko-socjalnej.
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. Sw. Krzyża 7.
Cena egzemplarza zniżona: 

t  K. 10 hal. (wraz z przesyłką).

J Ł .  | Ł A A

rutynowanego, któryby samodzielnie prowa­
dził miejscową orkiestrę i grał na organ? eh, 
f-oszukujr Przełożeństw o Klasztoru OO. 
Franciszkanów  w  Kalwaryi p ad ew sk iej. 

506 10 2

Zakład a r ty s ty i  .n o -  
kamlsniars. i budowl. b

Józefa (UłESZr
napnecłw smentana 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w yb ór goto- 
wyoh pomników ■ pia­
skowo*. graułtu i o w  
mum. Podelaauje się 

na grobów w 
i a* prowin- 

Tsiofon 759.
W W W

Monografia miasteczka Wilamowic
nąpisana przez Latasińskiego Józefa
•zibło to zawierające 460 stron druku wie! 
kiej ósemki, ozdobione kilkunastu illustra- 
cyami i mapką, oraz mieszczące słowuik 
gwary Wilamowic kiej, jest do nabycia u au­
tora w cenie b Koron a z przesyłką rekom, 
w cenie 6 kor. 55 hal. za egzemplarz. Przy 
odhiorze większej ilości rabat. Zgłoszenia 
przyjmuje Latasiński Józef w W ilam o­
wicach. 485 5 4

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 

s- - ' fabryk koców mam zle-
cenie sprzedać za po- 

■ ' ł owę ceny. Polei im  
. \  :X . .. przeto grube, trwały

ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
łiste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przy tern bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł.. V j „  szer., K 4-—; B 
bron iowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla­
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8 — 
v  powozowe czysto wełniane w kraty pe 

K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką
A. W e i s s b e r g ,  W iedeń II.

Unt. Donaustr 23/Y.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p rz y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K akemra.

W a i s ;  ssd  9 p a ,  E d z t e n i i l i a  m m  r .

Błaga o Ifio
staruszku, 86 iat licząca, wdowa pr iv; ig­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomoż rie jakim­
kolwiek datkiem. Łssaawe datki n;> :en cci 
przyjmuje Administracya „Głosu N.:r«I.i".

W  k ie ru n k u  do i z  T rz e b in i, G ra n ic y , M y s ło w ic , B ie ls k o , ‘>pav*y, O ło m u ń c a , B e rn a  i W ie d n ia .

714 920 200 23i! 612: 640 1000 1030 ■ z Krakowa do A  255 553 613 728 946 1158 247 507
1032 305 316! 7 2 1 , 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358
1153 504 504 | -  1 901 1150 — do Granicy z — — —■ — 655 921 214
1219 507 507I -— ' — --- — do M ysłowic z — — — — — 937 — j 54

151 551 446 — !1033 -- — do Bielska z 1126 — — — 612 736 12io 126
339 944 637 — m  1258 — do Opawy z 1040 — — — __ 602 1104 936
543 1126 7381 —  | 218 -- — do Ołomuńca z 1013 — 1218 — 1218 406 948 810
716 § ói« y581 — 1 616 616 616 do Berna z 625 — 1035 — 1035 §1103 817 544
957 513 9571 — 651 620 709

1' do Wiednia z
1

745 
1 —

905 950 — 622 1045 740 —

§ via Lundenburg.

W  k ie ru n k u  do i z  P o d g ó r r a -B o n a r k i.
| 852 | 1245
! 920! 113 T

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem

z Krakowa do *
do Podgórza-Bonarki z £

Czas nocny od 6 wiecz.

1057
1030

449
422

■arar&ŁasasaŁ&oiats
e n  j f r  Ins. 1 3 . c z j

c.

Hala licytacyjm
5 s d #  M w i f t m g *  c y w ita c g o  w  K ts H o w iłf  I r  j . ’ 3 .

W s.botę din/i 2 kwietnia i w dniach następnych o g. 9 ra

garderoba męska, duże obrazy Świętych, zegar pendułowy, 2
łóżka, 1 obraz Rejtana, maszyny do szycia i t. p.

sprzedane: 

solorowe na

K raków , dn ia  31-go  m arca  1910.

Bliższe szczegóły na tablicach w  
umieszczonych.

Mydło lilio
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na s k ó r ę ,  

oraz przeciw piegom!
 — Wszędzie do nabycia. —

2S3 «  rwi-icBŁiTm1

Tylko ■ . A 
dz.J W * gdy trójką­

tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i c/.’ r- 
woaym kolorem na 

żółtym papierze.

Dotychczas flieorzaścipiany! 

W. MA A G E R ’
prawdziwie oczyszczony

FABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„V IS“
(M ra. M. L  Dobrowolskiego)

J Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie

=  i i .  G zarn lock loso  6 .  =

Zaproszenie do przedpłaty na rok1910-ty F"~ |
Adres RBdahcyi I 

i A dm in is tracy i:
W A R S Z A W A  

| |  m ■  ■ ■  ul. W a re c k a  10, m 11.

| Skł id główny na Ga­
lie. ę mieści się w księ­
garni Spółki wyduwni- 8 

czej polskiej
w K r a k o w i e ,

Rynek Palae Spiski

M iesięcznik społeczny i l i łe ra c ito -  naukowy. —  W ydaw nictwa pak I I-g i.
O  ■ (  z Nowym R o k i e m  

wprowadza <*pecy-99
i C  p*v.edc .i szystkiem u 

wzgiędnia S |] r a « f j  
• 7 * 5 3 1 s p o ł i - c m e  i zwią­

zane z niemi z a g a d n ie n ia  e t y c z n e .

P R A D ^  stojąc u a g r u n c i e  
9 9  * ' C “"  c irześcijańskim i n 5-

a ln y  d z ia ł ,  w któ­
rym będzie umieszczał p i e r w s z e  p r e b y  
naukowe i literackie m ło d z  ie ź y .

i  (  szeroko uwzględnia 
sprawy studenckie i 
u-.iwersyteckie.

rodowym, nie j e s t ! 9 9  
rzecznik! m żadnego stronnictwa pAitycz. I tóiOfcJffiSHfil

SCfrO*H FB ri  dąży do skupienia 
p y r  n ą i l  m ł o d / c h  s ś ł ,  pra- f 5
M S H H M n  cującyeh na polu spo- fefi3Ł2ESIt.J.?' 
łecznem i uau.owęm, inokształenin.

W r o k tt  19!Q  „PRĄD'* będz i. wychodził w forma-i.- i na warunkach dotych- 
czasow ch w m ię k s z e j  olijcujwci.

i i  informuje w kwesty- 
aclł naukowych,

pedagogiczny cli i sa-

■ K
Prospekty i num ery

I  i okazowe na żgdamie

i  § w ysy ła  B d m in is tra -

1 1
cya w  Warszawie.

F rzedpłata roczna
w Galicyi i całej Mo­
narchii Augtryackiej

10 koron.

NRYB1
Żółty za flaszkę 
Biaty „ ’ „

K. 2- 
K. 3*

Od roku 1769 w całej mon archi au- 
stryacko-w ągierskiej piiwszechnie u- 

żywany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

mona., anstr.- węgier

Wiedeń, III., 3., Heu- 
markt 3.W. MAAGER,

łeąd sw e i & l

w P
atraw aisM

)
i

I

Fabryka iii Mm. szfncznych I specyal. leczniczych
pod firmą

R .  R Z U C H  I  O i m u i w
v  b ru ow ie, nile* iw . Oertmu?, 1. 4.

■ jfb la  p s i  kontrotą komisji Przemysłowej Tow. Lekarskiego krab. poieooae
przez toż Towarzystwo

■ O D Y  m H E R r U n . : S Z T K C Z H E
•dpowiadajęsn składem chemicznym wodom:

ROIliMlI, BlisihOmnklil, Siitmllil, ¥»iiy, Hamburg, iiisslrigsr,
tadzlet specy&lne ieesrtcse jak: litową, bromową, jouową, żelazistą, kwaśną, 
m i  inne wody mineralne s przepisu prof. J s w  . r s k l e g e .  Sprzedaż cząst­

kowa w mptekaak i drogueryach. — Cenniki na żądanie d .rmc.

V <raK0w!e ói. Kxn«nlozna L tS
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó
a a u y n o w y c b

I g n a c e g o  W u r m a .

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica P oselska  
1. 15, II. piętro, front.

L _ J  Redaktor i wydawca L L. Szymański.
WBaBMBgaffgBaKBKggKSSMIIgHfflfllglBHflBgHBEBÊ gBEgSMU1

do farbosuJjr. sinych  wh.só? 
^Kłnaiazku Juliana Józef^itia l- ^

MILIONY 
Pań i P a n ó w

używ ają

, Feeoliny

Jestto Dajlepsza roślinna farba, któ-e 
można w przeciągu 10 minut ufar 

bować posiwiałe w łosy
ni kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p. A. Be.ae.ocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jabla, Hotel 
Europejski l u p .  Piotra Mikolasoha 
i Sp.; w Kraks wie: u Reima i Sp. 
Rynek g l .  linia A-B, J Hanaka i Sp. 
drogueria Szewska, Fr. /.<Łoth« 
droguerja ui. Sienna oraz innych 
peifumeryach. Cena flakoeuhor., S. 

flakoniki prćbn^ l.tiSO kor.
W csyiku skład w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

Jui wvszedł

HalBni’'"'’ njabła
na roić i o ■ w f

i jest do nabycia po 1 kor. w  Admi- 
nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
P re n u m sra to tzy  „G łosu N arodu“ 
m ogą nabyw ać k a len d a rz  w  Adm i­
n is trac ja  „G łosu N a ro d u “ po zni­

żonej cenie t. j.
5 0  h a l .  z a  e g z e m p l a r z

wraz z przesy|ką pocztową

j t f s t ó i ł t t  z i e m n i
blisko Krakowa do zamiany na krmienicę 
w Krakowie lub do sprzedania na bardzo 
dobrych warunkach. Kapitał potrzebny bar­
dzo mały. — Wiadomość w Administracyi 

„Głosu Narodu" pod I B.

Masło siołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 10'80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z w) a,- 
anej pasieki 5 kg. puszka K. 6'20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5'50. Wy­

syła za zaliczką 1. M. Farba, Podhajce.

<

Zapytajcie się swega lekarza, czy 
„ F e e id i t ia ^  nie jest najlep­
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
I najbrzydsze ręce nabierają na­
tychm iast arystokratycznej "deli­
katności i 'ormy przez uż wanle 
, ,F e e o l i a y “ . „ F e e o l in » .“ 
jest mydłem z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół. 
czyni cerę piękną i czystą i ręce 
delikatnemi i białemi Feolinajest 
zarazem najlepszym środkiem to­
aletowym do codziennego użytku 
Kto używa Feeoliny pozostaje za­

wsze piękny i młody.
Zobowiązu emy się p'eifędze na- 
tyolfmiaet zwrócić, gdyby ktokol­
wiek z „ F ee o lin y * *  nie był 
zadowolonym. Cena kawałka 1 K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 sztuk K. 4.— 
12 szt. K. 7, =  wysyła: KI. Fe i th  

N ach f. W iedeń VI.
B. Mariahilferstr. 45.

W Krakowie Hanak i Sp. Droguerja 
ulica Szewska 5, Reim i Sp. Linia 
A -B. Zdzisław Komorowski, Flo­
riańska 33. Zopoth i Sp. Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryaoh Monarchii.

►

►

►

►

►

►

►
►

►

►

►

►

►

►

►

►
►

►

n

|«stas??cya z trafią
bardzo debrze idąca, przy głównej i ruchli­
wej ulicy jes t  zaraz do sprzedania W iad o ­
mość listowna pod „J. B.“ Administracya 

„GJosu N arodu11.

do 5'59 rano, ^oznacz e są podkreśleniem minut.

Wyrabia:
Watą odtłuszczoną do eelów chirurgicznych, 

a a a » położniczych,
a ■ » totek cygaretowyeh.
a Sznurkową dla fryżyerów.
a bawełnianą do celów opatrunkowych

1 przemyśle yob
H*tę kolorową dc opakowania blżutery, 
Opatrunki ohirurgiczne, szafki i skrzyń k 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawiou 
wsdług wskasówek Prot. Dra. WŁ Bylickieg, 

de Lwowa 651

Znak ochronny aa opatrunkach chirurgi- 
emych czerwony krzyż z literami w pośrotG- » 
M. L. D. i tylko takie przyjmować t  apt-e- 
1 Składów aptecznych jako wyrpby krajowa

KflfflIŁ B f lu m
w TASNOWTE.

Skład papieru i drukarnia 
kom-jroyalna 

POLECA

kopert z  firm^ kupiec­
ką K. -4., urzędów. K .o.

Znakomicie ęum ■•■yra.iM-

Kapif p:asi»3
Używune lecz dobrze utrzymane Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsylaćJdo Admi­

nistracyi „Głosu Narodu11 dla H. S.

Kupi? kamienicę z ogióiism
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub sta­
rem Krakowie. Zgłoszenia do Administracyi 
„Głosu Narodu11 pod „t'ośredn.ctwo B. B“.

poszukuje się mieszkania o 1 h>h 2 poko­
jach i kuchni, w okolicy Krakowa aby mo­
żna codziennie ''ojeżdżać Zgłoszenia z po­
daniem warników do 15 kwietnia b. r. pod 

M. R. ul. Niecała 8., I. p w Krakowie.
512 2 1

szczepów owocowych, pien- 
nyck, z koron; wyhodowa­
nych w górskim klimacie. 
Jab łon ie , śliwy. czereJnie, 
wiśnie i grusze po cenach 

bardzo przystępnych
poleca: 233 0

Powiatowy
Zakład sadow niczy

w Limanowej.

i f  TnH Df W  ^
EkTilA CONGENTH/Uii

W ydawnictwa
Folsfciggo Zffî ziiu cliPzeilciiansliD-sDEraliigga

odbitka
Już w yszła  
„Głosu Narodu" p. t . :

Progrib iydoinshi
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do s*ych «-spólwyznawców we i.wowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerości j plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynos- t y l k o  4 hal. 
Z opłatą pocztową 8 hal. Frzy zamówieniu 
najmniej 10 egzem plarzy cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 50 hal.

Z. „ P r  o k i  a ni Polskiego s tron n ic tw a  
ć h rz tó c ija ń s lia -s o c p in e g o ". (str. so>.

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu11:

Lokal
przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający sio 
na sklep lub mleczarnię, o dwóch pokojach 
frontowych, przedpekoju i kuchni z..raz do 
wynajęcia. — Zgłoszenia do właścicielki domu 

tamże. 462 5 5

u  uscoP'"'*.3 i/

J D 0 Ń - *  H A R

m m m m
Ogłoszenie licytacyi.

I Dyrekcya kraj. Szpitala św. Łaza- 
j rza w Krakowie rozpisuje licytacyą 
; ofertową na roboty budowlane obej, 
j rnujące: roboty ziemne, m urarskie, 
I kamieniarskie, ciesielskie, stolarskie 
i ślusarskie, blacharskie, dekarskie i 
j szklarskie przy przerobieniu częścio- 

wem i dobudowie w pawilonie chi­
rurgicznym  szpitala.

Plany, kosztorysy oraz w arunki 
ogólne i szczegółowe przeglądać m o­
żna w dnie powszednio w godzinach 
popołudniowych od 4 do 6 w Zarzą­
dzie szpitala.

Do oferty dołączyć należy kw it 
na złożone wadyum w kasie szpi­
talnej w wysokości 5%  sumy ofer­
towej K. 4.000.

Otwarcie ofert nastąpi w kancela- 
ryi Dyrekcyi szpitala 20. kwietnia 
b. r. o godzinie 12, w południe.

503 3 2

Ameryk. Koński ząb Virginia
prawdziwy dostarczają: Bracia Jellinek han­

del zboża Bisenz (Morawy). 473 2 2
: jssu* aias » ..

I ji awen-Tenn s ,  K rokiety, Pitki n ożn e, Pitki gu m ow e, A  0 7 ^ 7 1  I R I ^ r S W Q I / ll u . m . k i  nsah«ll«(( 7 * '.« ib i « .e « L  W Ł W f a U i l l W  l|Y w f \l
I

iHamaki, „D iabollo<(, J isb o llo , S e r s o , Zabawki w s z e l­
k ie  w io se n n e  n o w o śc i w g r a c h  i za b a w a ch  J j Ą WWW KRAKÓW. GRODZKA 2. W W W

M U

i i W «  * m r . P7RUnu« »<#ło«* Parodie (pod zarządom J. R. Dobrzańskiego) ni. l*w. Krzyza 1. J,


